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Zaciekła walka na hagnety pod Aduą 


Kontratak wojsk abisyńskich 


Abisyńczycy wycięli w pień 2000 Włochów 


Wojska Ras Seyuma otoczyły Aduę, zmasakrowały 2500 żołnierzy włoskich, zdobywając tysiące karabinów ma- 
szynowych i znaczną ilość dział — Abisyńczycy pod wpływem wspomnień o zwycięstwie wałczyli jak diabły — 


Londyn (PAT). Reuter donosi z 
Adis Abeby: Ras Sejum, jak mówią 
tu, przeprowadził wczoraj o godz. 20 
kontratak pod Aduą.. Wojska abisyń- 
skie otoczyły miasto i zmasakrowały 
obrońców miasta w liczbie około 2.500, 
zdobywając tysiące karabinów i kara- 
binów maszynowych, a także znaczną 
ilość dział i sprzętu wojennego. Ata- 
kujący ponieśli także ciężkie straty. 
Kortratak włoski jest spodziewany. 

Londyn (PAT). Reuter donosi z 
Adis Abeby: Adua wygląda, jak mar- 
twe miasto, właściwie żadna ze stron 
walczących nie pragnie zatrzymać się 
w niem dłużej, gdyż miasto jest zupeł- 
nie otwarte dla obstrzału artyleryj- 
skiego -z gór. 

Paryż (PAT). Havas w doniesie- 
niu z Adis Abeby potwierdza, że w no- 
cy z dnia 9 na 10 b, m, Abisyńczycy 
wtargnęli na pozycje włoskie w Adui, 
ponieśli wprawdzie ciężkie straty, ale 
zajęli część pozycyj włoskich, wzięli 
jeńców, karabiny maszynowe, działą i 
sprzęt wojenny. 50 erytrejczyków 
przeszło z bronią w ręku na stronę A- 
bisyńczyków. 

Londyn (PAT) Poselstwo abi- 
gyńskie ogłasza urzędowo: otrzymali- 
śmy wiadomość z miarodajnego źró- 
dła, że pod Aduą rozegrała się krwawa 
bitwa, w której zginęło około 2.000 
Włochów. 

Londyn. (PAT.) Reuter donosi 
z Adis-Abeby: Wczorajszy kontratak 
abisyński był dla garnizonu włoskie- 
go w Adui zupełną niespodzianką, — 
Znaczne kontyngent Abisyńczyków do- 
tarł pod osłoną ciemności do pozycyj 
włoskich.  Wywiązały się zaciekłe 
walki na bagnety na śmierć i życie. 
Abisyńczycy mieli pewną przewagę li- 
czebną, a pod wpływem wspomnień o 
zwycięstwie pod Aduą w 1896 r. wal- 
czyli — pisze korespondent Reutera — 
jak djabły, posługując się bagnetami 
i sztyletami. 

Spodziewają się tu kontrataku wło- 
skiego, chociaż po zaciekłej walce ca- 
łonocnej obie strony potrzebują wypo- 
czynku. 

Asmara. (PAT). Według wiado- 
mości z północnego frontu abisyńskie- 
go, grupa gen. Santino, stojąca na le- 
wem skrzydle, posuwa się z miejsco- 
wości Edega Hamus w kierunku Ma- 
kale, gdzie stoją bezczynnie wojska 
Ras Selassie Kuxa. 

Panuje przekonanie, że bezczynność 
Rasa Kuxy ma podłoże polityczne. Ras 
Kuxa znajduje się w złych stosunkach 
z Ras Sejumem, który stawia opór ar- 
mji włoskiej, będącej pod wodzą gen. 
Maravigna. Armja zajmuje płasko- 
wzgórze koło Adui. 

Grupa włoskich wojsk tubylczych 
pod dowództwem Pirzio Birnolisa stoi 
za górą Amba Augher. Wszędzie toczą 
się walki pomiędzy forpocztami. W o- 
kolicach rzeki Setit na granicy Erytrei 
plemiona wojownicze atakują stale 


posługując się hagnetami i sztyletami 


Sensacyjne zdjęcie z Addis - Abeby: poseł włoski hrabia Vinci składa głęboki ukłon 


cesarzowi Abisynji w czasie poświęcenia nowoczesnego 


więzienia w Akaki, koło 


Addis - Abeby. 


Dotąd 13000 zabitych 


Przeszło 20000 rannych i 13 000 jeńców 


Berlin. (PAT). Według obliczeń, 
opartych na dotychczasowych donie- 
sieniach, straty po obu stronach są na- 
stępujące: 

Abisyńczycy: 11.000 zabitych, 16.000 
rannych, 1.200 jeńców. 

Włosi: 2.000 zabitych, 
nych, 900 jeńców. 


4.500 ran- 


Negus za poradą kół angielskich 
miał uroczyście przyrzec, że jeńcy wło- 
scy będą traktowani po ludzku, zgod- 
nie z postanowieniami Czerwonego 
Krzyża. W tym duchu Negus wydał 
do armji abisyńskiej surowy zakaz, 
aby nie znęcano się nad jeńcami wło- 
skimi, 


nego powiedzieć, gdyż o kilku oddzia- 
łach od czasu ostatnich walk brak jest 
wiadomości. Liczby 60 zabitych i 200 
rannych nie zdają się być przesadzone. 


Adigrat dalej 
w rękach Włochów 


Paryż (PAT). Korespondent Ha- 
vasą w Asmarze podaje zaprzeczenie 
wiadomości abisyńskiej o odebraniu 
przez Abisyńczyków Adigratu, Samo- 
loty włoskie stwierdziły koncentrację 
wojsk abisyńskich na południe od Ma- 
kala, gdzie zgromadzić miano 80 tys. 
ludzi pod wodzą Ras Kassa. Ruchu 
wojsk na Aksum nie stwierdzono. Bi- 


włoskie wojska tubylcze. O stratach po | twa ma się rozegrać nie pod Makala, 


obu stronach nie możną mię konkret- 


ala w. rejonie M 


Ras Seyum 
odcięty od głównej armji 


Adis-Abeba. (PAT) Ras Sey- 
um został podobno całkowicie odcięty 
od głównej armji i z 10 tys. żołnierzy 
znajduje się w dolinie Mariam Susula. 
Lotnicy włoscy donoszą o koncentra- 
cji wojsk abisyńskich na północo-za- 
chód od Kasum. Wojska te jakoby nie- 
pokoją ustawicznie forpoczty włoskie. 
Abisyńczycy mimo zaciekłego oporu 
nie będą mogli utrzymać tego okręgu, 
który posiada duże znaczenie strate- 
giczne, 


Obrona Adis Ahehy 


Berlin. (PAT) Według depesz 
iskrowych z Adis-Abeby, prowadzone 
są tam gorączkowe i na wielką skalę 
zakrojone przygotowania do obrony 


stolicy Abisynji. Ilość wojsk, skon- 
centrowanych w samem mieście i oko- 
licy, obliczają na 125.000 dobrze wy- 
szkolonych i uzbrojonych żołnierzy. 


Zestrzełony samolot włoski 


Adis Abeba (Tel. wł.) Z dwóch 
samolotów włoskich, krążących nad 
miejscowością Wareno, w prowincji 
Issa, położonej na północ od Hararu, 
jeden został zestrzelony z karabinów 
przez tubylców z plemioną Issa. Znaj- 
dujący się w samolocie dwaj lotnicy 
zginęli. 


Zaciekłe walki 
pod Assabem 


Adis-Abeba. (PAT). Według o- 
statnich informacyj z frontu północne- 
go na północo-wschodzie prowincji A- 
ganie i pod Assabem toczą się zaciekłe: 
walki. Dowódca armji południowej 
Dedjasmacz Nassibu donosi, że patro- 
le abisyńskie stwierdzają koncentrację 
wojsk włoskich, zaopatrzonych w czoł- 
gi, działa i samoloty. Koncentracja ma 
podobno na celu, według tych donie- 
sień, atak z pozycji na odcinku Dolo. 


Wywiad z Negusem 


Londyn (PAT), H. Knickerbocker 
ogłasza w „Daily Express* wywiad z 
cesarzem abisyńskim, twierdząc, że 
jest to pierwszy wywiad, jakiego ce- 
sarz udzielił od chwili wybuchu woj- 
ny. 


Zapytany, czy byłby gotów roko- 
wać z Mussolinim o pokój, o ileby Du- 
ce zadowolił się zatrzymaniem tych 
2.000 mil kwadr, terytorjum północnej 
Abisynji, które obecnie zajął, cesarz 
wykrzyknął: „nie" i oświadczył, że 
rząd włoski dąży do załatwienia sporu 
drogą przemocy i pogwałcenia paktu 
Ligi, paktu Kellogga, a nawet swego 
CY porozumienia z Abisynją z 
r. 1928. 


„58 członków Ligi uznało Włochy za 
napastnika i 51 zdecydowało zastoso= 
wanie sankcyj wobec nich. To chyba 
wystarczy. Naszym świętym obowiąz- 
kiem jest obrona naszej ziemi, obowią- 
zek ten spełnimy według najlepszych 
możliwości.“ 


Zapytany o plany strategiczne wojsk 
abisyńskich, cesarz odpowiedział tyl- 
ko, że dotychczasowe zarządzenia, a 
zwłaszcza wycofanie wojsk jeszcze 
przed rozpoczęciem działań wojen- 
nych, miały na celu wykazanie, że od- 
powiedzialność za napaść spada wy- 
łącznia na Włochów, co obecnie zosta- 
ło uznąne przez Ligę Narodów. 
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Bitwa pod Ambasebat 


Bataljony włoskie odrzuciły oddziały Ras Seyuma 


Rzym. (PAT.) Prasa donosi o 
szczegółach bitwy, jaką stoczyły woj- 
ska Maravigna z Abisyńczykami pod 
Ambasebat. 2 bataljony włoskich a- 
skarów napotkały na ostry opór od- 
działów Rasa Sejuma. Bataljony wło- 
skie ruszyły do ataku pod gęstym o- 
gniem nieprzyjaciela, który posługi- 
wał się lekkiemi karabinami maszy- 
nowemi. 


tak gwałtowny, że nieprzyjaciel mu- 
siał ustąpić z pola, pozostawiając wie- 
le trupów. Wśród zabitych rozpozna- 
no dwóch dowódców karabinów ma- 
szynowych Aderasa oraz dwóch do- 


wódców dedzjaka Saala i Dedzjaka 
Aileu Mokka. 
Zaznaczyć należy, że źródła wło- 


skie nie ogłosiły dotychczas żadnego 


Atak askarów włoskich był I komunikatu o zdobyciu Aksum. 


Naczelnik prowincji Tigre - 
oddał się w ręce Włochów 


Za nim na stronę włoską przeszło kilka tysięcy 
Abisyńczyków 


Rzym. (PAT.) Urzędowy komuni- 
kat włoski, ogłoszony dziś, donosi: Ras 
Haile Seilassie Kuksa, naczelnik pro- 
wineji Tigre wschodnie, poddal się 
wraz z kilku tysiącami ludzi generało- 
wi Santini. Nieco później Ras Kassa 


Araza przeszedł wraz ze swem! ludźmi 
na stronę Włochów. 

Samoloty włoskie dokonały wywia- 
dów taktyczno = strategicznych poza 
rzeką Takazze, nie stwierdzając ni- 
gdzie koncentracji wojsk przeciwnika. 


Gen. de Bono wjechał do Adui 


Poświęcenie pomnika poległym 2 r. 1896 — Fortyfikacje 
włoskich pozycyj strategicznych 


Berlin. (PAT) Z kół włoskich 
donoszą, że w Adui odbył się dzisiaj 
uroczysty wjazd wysokiego komisarza 
Włoch w Afryce wschodniej gen. de 
Bono, połączony z odsłonięciem pom- 
nika ku czci żołnierzy włoskich, pole- 
głych w r. 1896, 


Pomnik nosi napis; „Pomszczonym 
Poleat ma z r. 1896“ 
Dwa korpusy gen. Maravi- 


armji 

gna ufortyfikować miały wszystkie 
dawniejsze pozycje strategiczne w oko- 
licy Adui, a również zdobyć Abba Ga- 


rima i inne ważne wzgórza, panujące 
nad okolicą. Wkrótce podjęty ma być 
dalszy marsz wojsk włoskich, które 
będą próbowały oczyścić pasmo wzgórz 
z ufortyfikowanych „gniazd“ abisyń- 
skich. Władze włoskie zajęte są rów: 
nież organizowaniem administracji | 
i akcji pomocy dla ludności cywilnej 
na terenach zajętych. Wiadomości wło- 
skie donoszą o posunięciu się wojsk 
włoskich od południa w głąb pustyni 
Ogaden przy poparciu wójsk lotni- 
czych na 100 km od Harraru. 


Ablsyńczycy zajęli Ual-Ual 


Londyn (PAT). Reuter donosi z 
Adis Abeby: Siły zbrojne abisyńskie 
zajęły Ual-Ual- i Wardzair. Donosi o 
tem komunikat abisyński z Dire-Daua. 


1000 żołnierzy włoskich 
usiłowało przejść 
na stronę Abisyńczyków 


Adis-Abeba. (PAT). Z Makale 
donoszą rządowi abisyńskiemu, że ©- 
"koło 1000 żołnierzy tuziemców z Ery- 
trei usiłowało przejść na stronę abi- 
syńską, wobec tego lotnicy włoscy 0- 
strzeliwali ten oddział z karabinów 
maszynowych. Strącenie samolotu wło- 
skiego w rejonie Makala zostało po- 
ZNA Czterej lotnicy polegli. Sa- 
molot jest zniszczony. 


0 autljencję u Negusa 


Adis Abeba (Tel. wł.) Poseł wło- 
ski hr. Vinci wniósł o audjencję u cê- 
sarza, której jednak prawdopodobnie 
nie uzyska. 


Siy wojsk włoskich 
na froncie północnym 


R. (Tel. wł.) Według donie- 
sień z Asmary siły wojsk włoskich na 
troncie północnym wynoszą 110 tysięcy 
żołnierzy z 2.300 karabinami maszyna- 
wemi, 230 armatami, 92 tankami i 35 
tysięcy końmi i mułami. 


Gen. Havariase idzie na front 


Adis Abeba (Tel. wł.) Delegat 
abisyński przy Lidze Narodów Hava- 
| riase, jeden z najzdolniejszych genera- 
„łów abisyńskich, mający ukończoną 
| akademję wojenną w Petersburgu na 
kilkakrotne prośby został ostatecznia 
odwołany z Genewy i obeimie dowódz- 
two jednej armji abisyńskiej. W Ge- 
newie zastąpi zo min. Blatingeta Wol- 
de Mariam, który podpisywał umowę 
z Rickettem. 


0 sankcje przeciw Włochom 


Komisja koordynacyjna przy pracy — Końcowe posiedzenie Ligi — 
SAN 


Genewa. (Tel. wł) W piątek , 
przed południem odbyło się posiedzenie 
konstytucyjne komisji koordynacyjnej 
Na propozycję Lavala przewodniczą- 
cym wybrano portugalekiego premjera 
1 min. spraw zagranicznych de Vascon- 
cellos. 

Początkowo chciano powierzyć to 
stanowisko delegatowi Hiszpanji de 
1.adariaga, lecz ten odmówił ze wzglę= 
du na wyczekujące stanowisko kraju 
Proponowano je dalej szwedzkie'mmu 
ministrowi spraw zagrani:znych Sand- 
lerowi, belgijskiemu Hymansowi i bo- 
lenderskiemu de Graeffowi, lecz wszy- 
scy odmówili, 

Ponieważ konferencja będzie oma- 
wiała zawikłane sprawy gospodarcze, 
postanowiono zasadniczą poufność i po 
tej uchwale zniesiono jawność obrad. 

. 


Genewa (Tel. wł.) Komisja ko- 
ordynacyjna wybrała wydział złożony 
z szesnastu członków dla opracowania 
dokładnych propozycyj w sprawie za- 
stosowania sankcyj. 

Genewa. (Tel. wł.) Wydział wy- 
konawczy komisji koordynacyjnej po- 
stanowił przedłożyć w piątek wieczo- 
rem na posiedzeniu komisji projekt 
zalecenia dla członków Ligi w sprawie 
W broni. Według projektu: 

1) kraje, które wprowadziły zakaz 
wywozu broni do Włoch i Abisynji, 
mają znieść zakaz w stosunku do Abi- 
synji; 

2) pozostałe kraje mają wydać za- 
kaz wywozu broni do Włoch; 


3 ych materjatów wojennych, 
które zawarte są w spisie, dołączo- 
nym do rozporządzenia prezydenta 
Roosevelta z 21 sierpnia br. W zaka- 
zie mają być uwzględnione również 
zawarte już z Włochami umowy lub 
będące już. w wykonaniu. 

* 


Genewa. (Tel. wł.) Zgromadzenie 
Ligi Narodów odroczyło swoje prace 
na czas nieokreślony, W  końcowem 
posiedzeniu wziął udział delegat wło- 
ski, odjechał jednak tuż po posiedze 
niu do Rzymu. Przed zamknięciem 
posiedzenia prezydent Zgromadzenia 
wygłosił przemówienie, w  którem 


kciom 


podkreślił, że wlaściwe prace Ligi wo- 
bec jej odroczenia nie zostały jeszcze 
zakończone i w razie potrzeby Zgro- 
madzenie zostanie zwołane ponownie. 

Na wstępie piątkowego IE 
delegat albański złożył deklarację, ża 
rząd albański wiernie staje przy Lidze 
Narodów, lecz z uwagi na zażyłe sto- 
sunki Albanji z Włochami rząd jego 
nia może ku ubolewaniu swojemu 
wziąć udziału w postępowaniu Ligi 
i w współdziałaniu pozostałych człon- 
ków w sankcjach przeciw Włochom. 
Dłuższe oświadczenie złożył następ- 
nie przewodniczący Zgromadzenia Be- 
nesz, który usiłował osłabić zarzuty 
szeregu państw, podniesione w ich 
przemówieniach. 


* 


Paryż. (Tel. wł) Dzienniki fran- 
cuskie obszernie omawiają ostatnie u- 


Alhanja przeciw 


chwały Ligi Narodów. Specjalnie wle- 
lẹ uwagi poświęca prasa stanowisku 
delegatów Aunty i Węgier, którzy 
wstrzymali się od głosu. 

Naogół prasa francuska nić bardzo 
wierzy w skuteczność sankcyj. Jest 
ona jednak zdania, że istnieje koniecz- 
ność wprowadzenia ich w życie. 

Londyn. (Tel. wł.) Przebieg ob- 
rad Ligi Narodów i jej uchwały wy- 
wolały żywe zadowolenie w kołach an- 
gielskich. Pewne rozczarowanie pa- 
nuje tylko z powodu stanowiska dele- 
gatów Austrji i Włoch. Pisma podkre- 
ślają, że było do przewidzenia, jakie 
stanowisko zajmą Węgry i Austrja. — 
Austrja bowiem żyje do pewnego stop- 
nia pod kontrolą finansową Włoch. — 
Państwa te otrzymały jednak sporo 
pieniędzy także od Anglji, takie więc 
postępowanie-z ich strony nie jest wla- 
ściwe. 


Wojna Włoch z Abisynią trwać będzie 
kilka lat 


Możliwość pokojowego załatwienia konfliktu już ostatecznie 
przekreślona 


Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Adis-Abehy: 

Bliski wyjazd poselstwa włoskiego 
z Adis-Abeby przekreśla wszelką na- 
dzieją na możliwość pokojowego zała- 
twienia konfliktu. W kołach politycz- 
nych panuje przekonanie, że zerwanie 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy 


Abisynją a Włochami otwiera nowy 
poważny okres w konflikcie włosko- 
abisyńskim. 

Sądzą tu, iż wojna potrwa prawdo- 
podobnie kilka lat. Niechybny wyjazd 
poselstwa włoskiego budzi obawy, że 
Adis-Abeba stanie się objektem wło- 
skich ataków lotniczych. 


Eksplozja 
w francuskiej stoczni wojennej 


Trzech robotników zostało zabitych, a 11 jest ciężko pora- 


nio: 


Paryż. (Tel. wł.) W stoczni wojen- 
nej, budującej statek linjowy „Straśs- 
bourg" i krążownik pancerny „Georges 


nych 

Leygues" h E iaar się w pone stra- 
szna katastrófa. Z pówódu eksplozji 
3 robotników zostało zabitych, a 11 tak 


ciężko ranionych, że istnieje O 1 ORO LAO ZES JOSE MA A oz na» 
dzieja utrzymania ich przy życiu. 

Jednego z robotników znaleziono z 
roztrzaskaną czaszką. Dwóch robotni- 
ków zmarło w drodze do szpitala. 

Dotychczasowa dochodzenia każą 
przypuszczać, że z niewiadomej przy- 
czyny zapalił się gumowy rurociąg, 
łączący butlę tlenową z aparatem do 
szwajsowania i tą drogą ogień dostał 
się do głównego wentyla butli, która 
w następstwie BOONE 


Gimnazjum 
imienia Skłodowskiej 


Warszawa (Tel, wł.) Gimnazjum 
żeńskie na Pradze nazwane zostanie 
im. Curie-Skłodowskiej. (w) 


Emigracja acla Żydów 


wad (Tel. wł.) W ub. mie- 
siącu wyjechało z Polski do Palestyny 
1.787 żydów. (w) 


Powrót dr. Praglera 


Warszawa. (Tel. wł.) B, więzień 
brzeski dr. Pragier wrócił do Warsza- 
wy i zamieszkał w jednym z hoteli. 
Na dworcu oczekiwała go żona, która 
zawiadomiła prokuratora o przybyciu. : 
Dziś czy jutro Pragier ma zgłosić 4] 
do prokuratora, poczem ma otrzymać 
14-dniowy czas na załatwienie spraw 
osobistych. (w) 


Konfiskata 


Wczorajszy numer (235) „Orędowni- 
ka“ został skonfiskowany przez staro- 
stwo grodzkie w Poznaniu. Zajęciu u= 
legła notatka, umieszczona na str. 6, 
nadesłana nam z Radomia, 


Prawde piłohne zmniejsze- 
nie ilości ubezpieczalni 


Warszawa. (Tel. wł.) W kołach 
ubezpieczeniowych twierdzą, że już w 
ciągu października należy oczekiwać 
zarządzenia ministra opieki społecznej, 
redukującego ilość ubezpieczalni z 60 
do 16. (w) 


Rozwiązanie stowarzyszenia 


Warszawa (Tel, wł.) Komisa- 
rjat IV w Warszawie rozwiązał Tow, 
MAZ AWICZNA A OEI im. Ochorowicza. (w) 


Kandyd; dari 
do wawrzynu kadowiekióji 


Warszawa (Tel, wł) Polska A- 
kademia Literatury dokonała wyboru 
kandydatów do „Wawrzynu Akade- 


mickiegó”. Jakó kandydaci zostali 
wybrani: Ignacy Daszyński, Ignacy 
Padorewski, Bogusław Miedziński i 


Kazimierz Sosnkowski, (w) 


Konowałec w | Szwajcarji 


Warszawa (Tel. wł.) Prasa wie- 
deńska donosi, że pułkownik ukraiń- 
ski Konowalec, za którym sądy polskie 
rozpisały listy gończe, przebywa obec- 
nie w Szwajcarji, Siedziba jego w Ber- 
linie została zlikwidowana przed pół 
rokiem po osiągnięciu porozumienia 
palsko-niemieckieqo. 

Ronowalec przeniósł się wię 
wo do Czechosłowacji, a stamtąd do 

Szwajcarji. Konowalec nie znajduje 
Poparcia zagranicą, ani w Moskwie, a- 
mi też w Berlinie, Wpływy jego ma- 
ja tylko znaczenie lokalne i polegają 
na jączeniu stosunków polsko-ukraiń- 
skich. (w) 


ZYCZE | 


Miarą zainteresowania rządu St. Zjed- 
naczonych akcją podejmowaną w Genewie 
jest decyzja prez. Roosevelia wysłania spe- 
cjalnego obserwatora w osobie h. podse- 
kretarza stanu w departamencie stanu 
Camrmingsa, który przybył już do Genewy, 
by obserwować DOR YDaRków. 


Sowiecki balon radjo - sondą, wypu: 
szczony wczoraj z instytutu aerologiczne- 
go osiągnął wysokoś: 600 metrów. Tem- 
peratura na tej wysokości wynośiła 47 st. 
poniżej zera. 


* 

Gubernator cywilny Teneryfy 1 wysp 

Kanaryjskich Fernando Diez został zabity 

strzałami 2 rewolwerów, przez nieznanych 
sprawców. š 


Wczoraj przeszła nad Paryżem szatona 
ulewa, która wyrządzila duże szkody. M. 
in, został uszkodzony kanal ściekowy nad 
stacją kolej podziemnej St. Lazare, Woda 
żalala tory, uniemożliwiając kursowanie 
pociagów. Pomima wielkiego natloku pu- 
bliczności w tych kouzinach, na stacji na 
szczęście ule doszło do żadnych w; padhów. 
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Obalenie rządów republikańskich w Grecji 


Władzę objął rząd monarchistyczny gen. Kondylisa, który dokona restytucji monarchji I wprowadzi na tron króla 
Jerzego Il., który bawi obecnie w Anglji 


Temperatura polityczna Grecji pod- 
nosiła się z dnia na dzień w miarę 
zbliżania się do 3 listopada, w którym 
to dniu naród grecki ma się wypowie- 
dzieć przez plebiscyt za pozostawie- 
niem republiki, lub przywróceniem 
tronu, 

Charakter przygotowawczy dla'ple- 
biscytu wyznaczono zgromadzeniu na- 
rodowemu w dn, 10 października Prze- 
widywano powszechnie, że na zgroma- 
dzeniu narodowem zetrą się dwa wy- 
raźnie zarysowane kierunki: republi- 
kański i monarchistyczny. P:erwszy 
reprezentuje szef ludowców Papanasta- 
siu, popierany również przez obóz Vē- 
nizelosa. Czołowemi osobistościami 
ROZ są Metaksas i gen. Kon- 

ylis. 

Od rewolty wiosennej Veniz%'osa 
namiętność w zwalczaniu się wzajem- 
nem obu obozów bynajmniej nie przy- 
cichła, W ub. niedzielę np. rzucono 
bombę na dom, gdzie znajdują się 
resztki mebli byłego króla Jerzegn, o 
którego powrót walczą obecnie mo1ar- 
chiści. Podobno sprawcami zamachu 
byli studenci, rozwijający w Atenach i 
na prowincji żywą agitację. Ale i nio- 
narchiści nie pozostają bezczyani, Nie- 
tylko agitują na wiecach, lesz zborn- 
bardowali również kamieniami (asalę 
venizelowskiego dziennika „Patris“ 
oraz zdemolowali loka] stronnictwa ro- 
botniczego i włościańskiego w Ate- 
nach. 

Zagmatwana sytuacja wewnętrz'ia, 
która byłaby niewątpliwie przedmio- 
tem rozpraw na wczorajszem zgr »ina- 
dzeniu narodowem, uległa na kilka- 
dziesiąt minut przed zebraniem się 
zgromadzenia radykalnej zmianie. 


Skutkiem ultymatywnego stanowi- 
ska korpusu oficerskiego, żądającego, 
by z pominięciem drogi plebiscytowej 
ogłoszono natychmiast ustrój monar- 
chistyczny, premjer Tsaldaris podał się 
z calym rządem do dymisji. Prezy- 
dent Zaimis przyjął dymisję. Z pomi- 
nięciem głowy państwa, której z lite- 
ry konstytucji przysługuje wyłącznie 
prawo powierzania funkcji tworzenia 
nowego rządu wybranej przez siepie 
osobie, oficerówie, przedstawiciela kor- 
pusu oficerskiego, zwrócili się bezpa- 
średnio do gen. Kondylisa z prośbą o 
utworzenie przezeń rządu, 

Gen. Kondylis podjął się tej misji, 
tworząc gabinet złożony wyłącznie z 
monarchistów lub wojskowych. 


Monarchistyczny rząd  Koudylisa, 
znowu bez zwrócenia się o zatwieri: 
nie do prezydenta Zaimisa, przedsta- 
wil się wczoraj parlamentowi. Posło- 
wie, ulegając presji wojskowych, za- 
twierdzili obalenie ustroju repuhlikań- 
skiego, który odtąd zajmie forma mo- 
narchji, opartą o konstytucję z r. 1911. 
Funkcje królewskiego regenta opwie- 
rzono premjerowi gen, Kondylisowi. 
Plebiscyt w dniu 3 listopada ma osta- 
tecznie ulegalizować wprowadzenie no- 
wego ustroju. 

Na czoło całego ruchu monarchi- 
stycznego wysunął się gen. Kondylis. 
który niedawno na wiecu zwolenników 
monarchji w Salonikach w taki spo- 
sób określił swoje stanowisko wobec 
przywrócenia tronu w Grecji. 


„Jeśli ja, republikanin i jeden z 
pierwszych obrońców republiki, który 
bylem zaciętym przeciwnikiem mo- 
narchji, obecnie mówię © odbudowie 
rządów  monarchistycznych, czynią 
to dlatego, że mam pełną świado- 
mość wydarzeń, które stoją obecnie 
przed Grecją. Republika, tak jak ją 
rozumieją inne kraje, nigdy nie istnia- 
ła w Grecji po roku 1925, Dyktatura 
jest systemem rządów, który całko- 
wicie przeczy charakterowi narodo- 
Greków. A zatem niema innej 
imy powrócić 
koronowanej. 
Po restauracji monarchji będzie mogła 
armja powrócić do swego właściwego 
zadania, to jest do zajęć wyłącznie 
jskowych. Zresztą nie życzy sobie 
ona niczego innego, jak tylko służyć- 
ojczyźnie.” 

Oczy monarchistóy greckich żwra- 
cają się na b. króla Jerzego II, bawią: 
cego dotychczas w Anglji. W najb.iż- 
szym czasie ma do b. króla przybyć 
delegacja z odręcznem pismem regania 
Kondylisa, z”praszająca b. monarchę 
do powrotu nz tron. 

lavo dyputybuie król Jerzy uzależni 


pon”wne objęcie tronu — tak to uczy- 
nił już w maju — od wyniku plebi- 
scytu. Król Jerzy stawia warunek re- 
stauracji tronu aprobatą wyraźnej 
większości narodu greckiego. Wczoraj- 
szy zamach stanu kół wojskowych do- 
wodzi, że monarchiści niezbyt pewni 


byli przeważającej części głosów w dn. 
3 listopada i zgóry woleli sobie zapew- 
nić możność wpływania na bieg spraw 
politycznych. 

Dojście do władzy zdecydowanych 
zwolenników monarchji, oraz ewen- 
tualny powrót króla Jerzego do Grecji, 


nie pozostaną bez wpływu na politykę 
zagraniczną Hellady, W obliczu wiel- 
kich kolizyj interesów brytyjsko-wło- 
skich na Morzu Śródziemnem, Grecja. 
nie mogąca się dotąd pogodzić z utratą. 
Dedekanezu na rzecz Włoch, orjentuje 
się wyraźnie w kierunku angielskim. 


Jak dokonano przewrotu 


Akcję rozpoczęli trzej generalowie: — Papagos, Reppas i Oekonomu — Kon- 
dylis przyszedł w sukurs — Nowy rząd oświaiczył przed parlamentem, że nie uznaje 
prez. Zaimisa - Zgromadzenie narodowe wprowadziło monarchistyczną konstytucją 


Wiedeń (Tel. wł.) Wczorajsze wy- 
padki w Grecji rozegrały się w błyska- 
wicznem tempie. Dła lepszej orjenta- 
cji podajemy ich chronologiczny prze- 
bieg. 

Okazało się, że już w środę zgłosiło 
się do byłego premjera  Tsaldarisa 
trzech wysokich oficerów, a mianowi- 
cie obecny minister wojny gen. Papa- 
gos, generał lotnictwa Reppas i admi- 
rał Oekonomu. Zażądali oni natych- 
miastowego proklamowania monarchji 
przez zgromadzenie narodowe. a pó: 
niejszy plebiscyt miałby tylko potwier- 


delegaci uzasadniali swoje żądanie 
tem, że tylko takie postawienie sprawy 
może uchronić Grecję przed wewnętrz- 
nemi zamieszkami. 

Tsaldaris początkowo przyrzekł u- 
względnić żądanie generałów. Po sko- 
munikowaniu się jednak z kilku mini- 
strami zmienił zdanie, obstając przy 
poprzedniej decyzji rządu, aby sprawę 
rozstrzygnął plebiscyt. Papagos, 
Reppas i Oekonomu zażądali wówczas 
aby premjer ustąpił, 

W czwartek rano grupa posłów 
przychyliła się da postulatu generałów 


dzić dokonaną zmianę. Wspomniani | wprowadzenia natychmiast monarchji, 


Po zamachu 
stanu przeciw 
republice re- 
gencja w Grecji 


Z lewej ku prawej: pre- 

zydent republiki grec- 

kiej Zaimis; regent gen. 

Kondylis, szef dotych- 

czasowego rządu Tsal- 
daris 
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Krol Jerzy wraca do kraju? 


Partja ludowa na znak protestu przeciw zamachowi stanu 
opuściła zgromadzenie narodowe 


Londyn. (Tel. wł.) W stolicy roze- 
szła się pogłoska. że na lotnisku Croy- 
don stoi gotowy samolot, którym za- 
mierzą udać się do Grecji król Jerzy. 

„News Chronicle* przeczy tej wia- 
domości. Nie ulega jednak żadnej wąt- 
pliwości, że po plebiscycie w dniu 3 li- 
stopada król Jerzy natychmiast wróci 
do Grecji. 

Ateny (PAT). B. premier Tsalda- 
ris w swej mowie na zgromadzeniu 
nar. przypomniał walki partji ludowej 
na rzecz monarchji, którą uważa za u- 


strój, najbardziej odpowiadający Gre- 
cji, zaprotestował jednak kategorycz- 
nie przeciwko mieszaniu się oficerów 
do spraw państwowych i oświadczył, że 
partja ludowa, będąc silnie przywiąza- 
na do instytucyj parlamentarnych, 
zmuszona jest w tych warunkach opu- 
ścić salę. 

Nie czekając na odczytanie deklara- 
cji rządu gen, Kondylisa, Tsaldaris z 
członkami Partji Ludowej opuścił 
zgromadzenie. 


Restauracja monarchii w Grecii 


Rząd grecki przywrócił członkom dawnej dynastji greckiej 
prawa obywatelstwa 


Wiedeń. (Tel. wł) Premjer Kon- 
dylis wydał apel do mieszkańców Kre- 
ty, na której najsilniejsze wpływy ma- 
ją republikanie, apelując do ich gorą- 
cych uczuć patrjotycznych. Równocze- 
śnie podał wynik zgromadzenia naro- 
dowego. 

Genewa, (Tel. wł.) Dotychczaso- 
wy grecki minister spraw zagranicz- 
nych przyjął propozycję nowego rządu 
i będzie Grecję nadal reprezentował 
przed Ligą Narodów, 

Ateny. (Tel. wł) W piątek gen. 
Kondylis odwiedził w towarzystwie 
wicepreimjera Tleolokisa prezydenta 


Zaimisa, informując go o wypadkach, 
które doprowadziły do wprowadzenia 
monarchji w Grecji. W najbliższym 
czasie prezydent Zaimis zgłosi swoje 
ustąpienie. 

Ateny. (PAT). Nowy rząd grecki 
przywrócił dziś członkom dawnej dy- 
nastji greckiej prawa obywatelstwa 
Grecji. 

Londyn. (PAT). Reuter donosi, że 
b. król Jerzy nie otrzymał dotąd od 
gen. Kondylisa żadnego bezpośrednie- 
go wezwania. 


lecz po konferencji z premjerem ci po- 
słowie zdecydowali się popierać do- 
tychczasową politykę rządu. W mię- 
dzyczasie Papagos, Reppas i Oekonomu 
przyjęci zostali przez gen. Kondylisa w 
min. wojny, któremu przedstawili swe 
żądanie. Kondylis oświadczył delegacji 
że ich popiera. Wówczas trzej genera- 
łowie udali się do Tsaldarisa, którego 
spotkali po drodze. Poprosili go o roz- 
mowę i premjer zawrócił do swego 
mieszkania, gdzie delegaci ponowili 
żądanie wprowadzenia monarchji i u- 
stąpienia rządu. 

Tsaldaris zwołał wobec tego posie- 
dzenie rady ministrów, na którem do- 
wiedział się, że nie popierają jego po- 
lityki ani ministrowie wojny, minister 
marynarki i lotnictwa. Okazało się, że 
w tych warunkąch rząd jest zupełnie 
bezsilny. Wobec takiego s 
Tsaldaris podał się do dymi 

Wówczas min. Kondylis udał się na- 
tychmiast do min. wojny, gdzie oczeki- 
wali go Papagos, Reppas i Oekonomu, 
którzy powierzyli mu misję tworzenia 
gabinetu. Nowy rząd postanowił 
przedstawić słę zgromadzeniu narodo- 
wemu, przed którem złożył przysięgę, 
oświadczając przedtem, że nie uznaje 
prezydenta Zaimisa. 

Przed zgromadzeniem narodowem 
stanął również były premjer Tsaldaris, 
aby bronić swej polityki, lecz zebrani 
uznali dokonany przewrót, znocząc Te- 
publikę i wprowadzając monarchi- 
styczną konstytucję z roku 1911. Me- 
taxas, przywódca partji wolnomyślnej 
oświadczył, że poprze nowy rząd, co 
wywołało żywiołową radość, 


Mimo zdenerwowania wywołanego 
wypadkami, w całym kraju panuje 
spokój. W armji i części społeczeń- 
stwa nastrojonego monarchistycznie 
panuje entuzjazm. Nowy rząd oświad- 
czył, że dotychczasowa polityka zagra- 
niczna Grecji będzie kontynuowana. 


Min. Beck 
wyjechał z Genewy 


Genewa (PAT). Dziś o godz. 10 
rano p. minister spraw zagranicznych 
Beck opuścił Genewę samolotem. 


Z dyplomacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Dotychcza- 
sowy attaché handlowy przy ambasa- 
dzie Stanów Zjednoczonych Lane opu- 
szcza stanowisko, a na jego miejsre 


przychodzi George R. Canty. (w) 


Wykory w Anglji 

Londyn, (Tel. wł.) Jak donosi 
„Evening Standart", jest już rzeczą. 
pewną, że wybory do parlamentu od- 
będą się w listopadzie. Wszystkie wąt- 
pliwości usunęła środowa uchwała ga- 
binetu, zwołania parlamentu we wcze- 
śniejszym terminie. 


Akcja Ribbentropa 

Berlin (Tel. wł.) W kołach dyploma- 
tycznych utrzymują, że Ribbentrop po 
pobycie w Polsce wyjechał do Belgradu 
i Sofji, chcąc pozyskać te państwa dla 
idei wytworzenia bloku centralnej Eu- 
ropy. Podobno Jugosławia odnosi się 

1 do tego p.ojeklu sceplycznią 
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Jal przygotowano zamach naí.. min. Piorackiego 


Inicjatorami zbrodni byli: Eugenjusz Konowałec, referent bojowy Emil Semnyk i Ricko 
Jary, b. rotmistrz armji austrjackiej 


Warszawa. (Tel, wł.) „Gazeta 
Pólska“ ogłasza dalsze szczegóły. doty- 
czące zamordowanią śp. min. Pierac- 


kiego. 
INICJATORZY ZBRODNI 

Inicjatorami zbrodni byli prezes 
„Prowidu* (naczelne dowództwo U. O. 
N. przebywające zagranicą), Eugenjusz 
Konowalec, referent bojowy Emil Sem- 
nyk i Ricko Jary, b. rotmistrz armji 
ukraińskiej, Za nimi wysłano listy 


gończe. 
INWIGILACJA 

Inwigilacja śp. min. Pierackiego 
rozpoczęła się w r. 1033, zatem rozkaz 
morderstwa musiał wyjść od naczel- 
nych włądz U. O. N. już wczęśniej. Na 
terenie Warszawy inwigilację prowa- 
dził oskarzony Mikołaj Łebed, absol- 
went gimnazjum we Lwowie. Rolę 
łącznika pomiędzy nim, a wyższemi 
władzami U. O. N. pełnił inż. Bohdan 
Pidhajny ze Lwowa, który skomuniko- 
wał merdercę Grzegorza Maciejkę z 
kai” studentem politechniki lwow- 
skiej, 


AKCJA PRZYGOTOWAWCZA 

20-letni członek U. O. N. Grzegorz 
Maciejko, praktykant cynkograficzny 
ze Lwowa, dostał w maju 1834 r. od 
Stefana Bandery rozkaz udania się do 
Warszawy, celem zabicia min. Pierac- 
kiero. Bandera utrzymywał łączność 
z przebywającym na terenie Warszawy 
Łebedem i dostarczył mu pieniędzy. 
Do jego zadań należało również przy- 
gotowanie t. zw. w konspiracyjnym 
języku bojowców „chat“, czyli kryjó- 
wek w zakonspirowanych mieszka- 
niach. Wyprawiając Maciejkę do War- 
szawy, Bandera wręczył mu automa- 
tyczny pistolet, pieniądze i fałszywy 
dowód osobisty, W dostarczeniu broni 
pomagał inż. Pidhajny. 


PRZED ZAMACHEM 

Maciejko dostał rozkaz zabicia min. 
Pierackiego wystrzałami z rewolweru 
albo bombą. Po przybyciu do Warsza- 
wy około 7 czerwca, a więc przed 
zbrodnią, Maciejko spotkał się z Łebe- 
dem, który mu dostarczył bomby, oraz 
udzielił obszernych wskazówek, doty- 
czących trybu życia śp. Pierackiego, 
wreszcie na krótko przed zbrodnią 
wskazał osobę ministra, którego Ma- 
ciejko nie znał. Pomocną Łebedowi w 
śledzeniu ministra była maturzystka 
gimnazjalna ze Lwowa, 23-letnia Darja 
Hnatkiwska. Bombę, którą dostał Ma- 
ciejko, sporządził w laboratorjum U. O. 
N. w Krakowie b. student chemji Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 30-letni Ja- 
rosław Korpynec. Materiału dostar- 
czył 26-letni Mikołaj Kłynyszyn, b. stu- 
dent filozofji U. J. 

UCIECZKA 

Ucieczkę Maciejki obmyślono za- 
wczasu, Nad przygotowaniem „chat* 
czuwał 25-letni Iwan Malyca, student 
politechniki lwowskiej, który współ- 
działał z Łehedem przy śledzeniu mini- 
stra. Natychmiast po dokonaniu za- 
hójstwa i ucieczce przed pościgiem na 
ul. Foksal Maciejko wyjechał z War- 
szawy do Lublina i znalazł przytułek 
w mieszkaniu studenta uniwersytetu 
lub-lskiego, 28-letniego Jakóba Czorni- 
ja. Po przenocowaniu w Lublinie udał 
się do Lwowa, gdzie go ukrywał 25- 
letni robotnik Eugenjusz Kaczmarski, 
b. uczeń piątej klasy gimnazjalnej. 
Kaczmarski zetknął Maciejkę z Malu- 
cą, który torował zabójcy dalszą drogę 
do ucieczki, We Lwowie był Maciejko 
do końca czerwca i przez lipiec Malu- 
ca oddał zabójcę pod opiekę 21-letniej 
Katarzyny Zaryckiej, studentki poli- 
techniki lwowskiej, która udzieliła Ma- 
ciejce schroniska w Jamnej koło Ja- 
remcza w województwie stanisławow- 


skim, 
PRZEJŚCIE GRANICY 

Była to ostatnia jego kryjówka w 
Polsce. 5 sierpnia 1934 r. Maciejko 
przekroczył granicę Czechosłowacji. 
Towarzyszyła mu do końca Zarycka. 
Przez przełęcz Tatarowską przeprowa- 
dził oboje aplikant adwokacki ze Lwo- 
wa. 27-letni Jarosław Rak. Po ujściu 
schronił się w Jasinie na terenie Cze- 
chosłowacji. Dotąd nie dostał się do 
rok władz polskich. Pozatem wszyscy 
wymienieni uczestnicy spisku siedzą 
obecnie w więzieniu w Warszawie. 


POZOSTALI SPISKOWOY 
fak oddał Maciejkę na terenie Cze- 


chosłowacji w opiekę wybitnego dzia- 
łacza U. O. N, Jarosława Baranow- 
skiego, brata jednego z morderców śp. 
Hołówki, Romana Baranowskiego, ska- 
zanego na 10 lat i zmarłego niedawno w 
więzieniu świętokrzyskiem. W uciecz- 
ce Maciejki do Czechosłowacji poma- 
gała narzeczona Baranowskiego, Anna 
Czemeryńska. Za nim rozesłano listy 
gończe. Tymczasem Łebed i Hnatkiw- 
ska uciekli do Gdańska i tam się ukry- 
wali u zamieszkałego członka U. 0. N, 
Andrzeja Tedyny, za którymi także 
rozesłano listy gończe. Łebed po opu- 
szczeniu Gdańska wyjechał do. Nie- 
miec. gdzie został aresztowany i wy- 
dany Polsce, Hnatkiwska wróciła do 


Polski i ukrywała się w okolicy So- 
snowca gdzie ją aresztowano. (w) 


ROZSYŁANIE WEZWAŃ 
NA ROZPRAWE 

Warszawa (Tel. wł.) W piątek 
zaczęto wysyłać wezwania na proces 
morderców śp. ministra Pierackiego, 
którego rozpoczęcie wyznaczono na 18 
listopada, godz. 10-tą rano. Wezwano 
161 świadków ponadto 4 biegłych z 
prof. Dąbrowskim na czele. Ilość 
miejsc dla publiczności będzie ograni- 
czona do 150-ciu. Do prokuratora zzło- 
siło się już czterech ukraińskich ad- 
wokatów z dr. Pawenckim na czele i 

rozpoczęli przeglądać akta. (w) 


MMODOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOOO0O000O0CH 


Restauracja „HELLADAŚ 


0 


Łodź, Piotrkowska 307. 


DZIŚ w sobotę, dnia 12 bm. OTWARCIE nowej 
restauracji pod kierownictwem Leona |odłowskiego, Pokoje gościnne. 


©! 


Pierwszorzędna orkiestra. Bufet bogato zaovatrzony w zimne i gorące 
zakąski oraz trunki wszelkiego rodzaju. Ceny orzystępne. Lokal otwarty 


do godz. 2-ej w nocy, 


np 16081 


|COOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOCOOCI 


Katastrofalne zderzenie 
autobusu z pociągiem 


10 pasażerów autobusu zabitych zostało na miejscu 


Buenos Aires. (PAT). W pobli 
żu Naon, w prowincji Buenos-Aires, 
nastąpiło na przejeździe kolejowym 
zderzenie autobusu z pociągiem. Auto- 


bus był wleczony przez pociąg na prze- 
strzeni 500 m. 

Wszyscy pasażerowie autobusu w 
liczbie 10 zginęli na miejscu, 


Genialna kula 


Przyrząd, który rozwiązuje zagadki głębin morskich 


Departament morski w Waszyngtonie 
polecił wybranej ad hoc komisji zadanie 
sprawności kulistego przyrządu nurkowe- 
go, zwanego „robotem podwodnym“, wy- 
nalazku towarzystwa ratowniczego „RO- 
mano“, Chodzi o sensacyjny aparat, któ- 
rego konstrukcja dotąd nie zostala 
ujawniona. Robot towarzystwa „Romano“ 
jest rzekomo zdolny rozwiązywać naj- 
trudniejsze zagadki alębin morskich. 

Pierwszem zadaniem postawionem 
przez komisję robotowi było: znalezienie 
i wydobycie z wody wagonu kolejowego, 
spoczywającego na dnie morskiem zatoki 
Puget Sound, w głębokości 150 metrów. 
Po upływie 5 godzin i 30 minut, wagon 
pojawił się na powierzchni wody. Na- 
stępnym objektem wskazanym przez ko- 
misję, był wrak jachtu, leżący w 90-me- 
trowej głębi, w innej części morza. Wrak 
w krótkim czasie został odnaleziony, po- 
nieważ jednak był zasypany piaskiem 1 
wykazywał wagę 220 tonn, wydobycie je: 
go trwałoby przynajmniej 12 godzin czasu 
wobec czego z dalszych prac zrezygnowano, 
Natomiast członkowie komisji zażądali, 
by kula z największą szybkością zanurzyła 
się do głębokości 250 metrów i przytem 
wykonała za pomocą swych refiektorów 
pewne zadania oświetleniowe. I w tym 
wypadku robot zdał egzamin bez zarzutu, 

Nazewnątrz, kula ta podobna jest do 
sprzętu dr. Beebe, w którym ów odważny 
badacz amerykański, opuszczał się w mo- 
rze do głębokości przeszło dziewięciuset 
metrów. Podobieństwo jest jednak tylko 
zewnętrzne, gdyż aparat towarzystwa 
„Romana* w Seattle, jest nietylko kulą, 
lecz zarazem i maszyną roboczą, której 
tajemniczą cechą jest jej całkowita nieza- 
leżność od ciśnienia wody i precyzyjne 
wykonywanie robót podwodnych. Te 
ostatnie mogą być dokonywane w glębo- 
kości od 700 do 800 metrów. Zapomocą 
wystających z kuli ramion, z łatwością 
mogą być wydobyte na powierzchnię wody 


przedmioty o wadze do tysiąca funtów. 
Robot wodny pracuje 16-ma narzędziami, 
wysuwanemi z obu ramion na wzór ręki, 


prowadził żadnej akcji, dopiero po 
zmianie pól rozegrał się i oddał sze- 
reg strzałów na bramkę przeciwnika. 

Belgowie wygrali zasłużenie, cho- 
ciaż w zbyt wysokim stosunku. Pu- 
bliczności zebrało się około 5 tys. Po 
meczu Warszawianka wyjechała z po- 
wrotem do Warszawy. 


Z międzynarodowego 
turnielu tenisowego 


Meran. (PA), Na międzynarodo- 
wym turnieju tennisowym w Meranie 
w grze pojedyńczej panów pierwsze 
miejsce zajął Cramm, który w finale 
pokonał po ciężkiej walce swego roda- 
ka Henkla 4:6, 7:5,-6:4, 6:4. Trzecie 
miejsce zajął Szigeti, 


Synekura... 


Warszawa (Tel, wł.) Były po- 
seł, ostatni secesjonista ze Str. Ludo- 
wezo Waleron, otrzymał nareszcie 
stanowisko inspektora samorządowe- 
go w Związku Rewizyjnym zarządu 
terytorjalnego w Warszawie. (w) 


Orkan sieje zniszczenie 

Brunświk., (PAT). Orkan, który 
przeszedł. wczoraj nad miastem i oko- 
licą, zerwał w Rautheim, w pobliżu 
Brunświku, z nowobudującego się 
gmachu, długości około 100 metrów, 
połowę dachu i rzucił go na sąsiedni 
budynek. Kilku robotników, pracują” 
cych przy budowie, zostało ciężko rans 
nych. 6 z nich musiano przewieźć na- 
tychmiast do szpitala. 


Piechu przyszłej wojny 


W-Anglji odbywają się próby z jedno- 
osobowym tankiem. Mały ten wóz może 
posuwać się na terenie z szybkością 15 km. 
na godzinę. Jadący żołnierz kieruje wozem 
leżąc, obsługując równocześnie znajdują< 
cy się tam karabin maszynowy. Próby ma- 
ją na celu stwierdzenie, jak dalece nowa 
ta broń będzie mogla zastąpić pojedyńcze- 
go piechura. 


Coraz częściej w prasie B. B: pojawia- 

Ją się. glosy, stwierdzające zupelne banke 
ructwo wysilków ahozu „sanacyjnega” w 

kierunku pozyskania młodzieży. Ostatnio 

ciekawe wyznania znajdujemy w wi- 

leńskiem „Slowie“, organie p. Mackiewi- 

cza, które daje „resumé“ klęsk, jakie „sa- 

| nacja” poniosła w tej dziedzinie w ciągu 
Jat ostatnich. Po r, 1926, stwierdza „Ślo- 


i jest w możności przebijać i spawać płyty | wo“, powstały 


okrętowe a nawet wiązać węzły w linach 
stalowych o kilkucentymetrowej grubości. 

W przyszłości. jednem z głównych za- 
dań omawianego przyrządu nurkowego 
mą być wydobywanie calkiem nowym spo- 
sobem. zatoniętych łodzi podwodnych. 
Prace te odbywać się będą przy zastuso- 
waniu naczyń ssących. za pomocą kabli 
i przemyśle skonsiruowanych wciągów. 
Sfery urzędowe w Waszyngtonie są spra- 
wą tą niezmiernie zainieresowane, gdyż 
przeprowadzone dotąd próby pozwalają 
mieć nadzieję, iż w przyszłości hawarjo- 
wane łodzie podwodne będą mogły, w 
większości wypadków, być toniom mor- 
skim wydarte. Koniscznem jest tylko, by 
nurkowce zaopatrzone były w pływaki. 
umieszczone na zewnątrz łodzi, na dłu- 
gich linkach stalowych, wyrzucane w ra- 
zie wypadku na powierzchnię morza. W 
oznaczonem w ten sposób miejscu kata- 
strofy, robot jest podobno w stanie apel- 
nić swe zadanie w nader krótkim czasie: 
o ile nie zachodzą specjalnie niekorzystne 
okoliczności. to wydobycie z dna morskie- 
go nawał największej łodzi podwodnej nie 
potrwa dlużej jak pięć godzin. 

Komendantem żaglowca „Constellation”, 
z którego przeprowadzane są urzędowe 
doświadczenia z olbrzymią kulą nurkową, 
jest lejtnant Harry E, Riesenberg, ucho- 
dzący za naj kszy autorytet w dziedzi 
nie odnajdywania zatoniętych okrętów. 
Komendant Riesenberg jest pono zachwy- 
cony sprawnością tajemniczego przyrządu. 
przyczem nie przestaje przypominać, że 
od czasu zaglady hiszpańskiej Armady aż 
po wojnę światową, więcej jak dwa 
miljardy dolarów w złocie spoczęły na dnie 
morskiem. 

Dia „genjalnej kuli“ odkrywa się po- 
mętne pole pracyl... Kr 


Wysoka przegrana 
„Warszawianki“ 


Bruksela. (PAT). W czwartek 
późnym wieczorem Warszawianka ro- 
zegrała w Brukseli przy świetle elek- 
trycznem mecz z mistrzem Belgji „U- 
nion Saint Gilloise* i przegrała wyso- 
ko 0:6 (0:4). 

Warszawianka tym razem zawiodła 


przystosować się do warunków gry 
przy świetle elektrycznem. W Warsza- 
wiance słabo grał przedewszystkiem 
bramkarz Jachimek, zwłaszcza w 
pierwszej połowie. Zawodnik ten, któ- 
rego raziło światło reflektorów, puścił 
fatalnie 3 bramki, możliwe do obrony 

Po przerwie jego miejsce zajął Rud- 
nicki, który był znacznie lepszy oi 
swego poprzednika. Z innych linij grał 
Zwierz w obronie i Meternich na po- 


kompletnia Możliwe, że nie umiała | mocy. Atak przed przerwą nie prze- 


„w krótkim czasie dwie organizacje mło. 
dzieżowe; „Legjon Młodych" i „Strat 
Przednia”, której kierownikami byli człon- 
kowie „Legjonu Młodych*. 1 cóż się sta- 
ła? Do organizacyj tych zaczęły ciągnąć 
RASADY karjerowiczów, żądnych tłustych 
posadek i etatowych stanowisk. [deow= 
ców zdecydowanych było około 5 proe. 

„Po nieudanej próbie z hurra-radykal- 
nym „Legjonem* usiłowano, idąc na pew- 
ne ustępstwa na rzecz antysemityzmu, 
przyciągnąć na swoją stronę młodzież na- 
rodową, Powstal więc nie bez wiedzy 
pewnego odlamu BBWR „Obóz Narodo- 
wo-Radykalny". (W tem miejscu opia- 
ram się calkowicie na artykule p. J. La- 
skowskiego. zamieszczonym w „Państwie 
Pracy”). Wiemy, że miało to swój epilog 
w Borezie, 

„Następnie stworzono klub parlamen 
tarny Narodowego Ruchu Młodych na 
renie Sejmu. Ale pp. Piestrzyńscy, Mala: 
tyńscy i inni nie skupili pod swemi sztan« 
darami większej liczby mlodzieży, 

„Myśl jednak wyrwania monopolu na 
antysemityzm z rąk endecji nie upadła, 
Zrealizowania jej podjął się p. sen. Ewert 
i w krótkim stosunkowo czasie zdołał po- 
wołać do życia „Korpus Lechitów", Jęd- 
nak zorganizowana w nim młodzież mia. 
ła większą predylekcję do zabaw towarzy- 
skich, niż do swojej sztucznej zresztą ideo 
logji. Wobec tego p. Ewert, nolens vo- 
lens, machnął ręką, wypierając się w pi- 
śmie „Dziś i jutro”, wszelkiej łączności 
z Korpusem.“ 


„Wychowanie państwowe* — żali się 
dalej „Słowo* — „stworzyło atmosferę, 
cuchnącą błotkiem lizusostwa i duszną 
od tromtadracji. Na wanym „odcią- 
ku mlodzieżowym* inicjatorzy nie mozą 
się poszczycić sukcesami, a tacy pp. Ka- 
wałkowscy, Różyccy + inni, znani z pra- 
sy, wykazują dużą nieznajomość psychi- 
ki polskiej młodzieży.* 

Nie rokuje też 
drugiemu tworówi p. 
cemu szumne, eklekty 


da się już wziąć na żadne „sanacyjna* 

plewy i nie juź nie zdoła jej wyrwać z 

szeregów obozu narodowego, 
m 


Strona € = ORĘDOWNIK, niedziela, 13 października 1855 = 


Numer 2364 


Łódzkie widoki 


Kwasy w rodzinie 


R cREPloLOWENA zarządu miejskiego w 
zi, dokonane przez warszawską „góre“ 
„sanacyjną” arbitralnie. bez zasięzania o- 
pinji działaczy łódzkich — co więcej, do- 
%onane jakby z zamiarem bolesnego ubli- 
żenia ambicjom różnych miejscowych 
wielkości, które nie szczędziły ni trudów 
ni zabiegów, aby tylko zasłużyć się 1 zna- 
leźć laskę w oczach „decydujących“ czyn- 
ników — —wywołało w Łodzi rozgorycze” 
nie, zniechęcenie i głębokie rozczarowa- 
nia, Ludzie, uchodzący do niedawna za 
ływowych, posiadających „plecy* w 
arszawie, chodzą jak struci. Aż żal pa- 
trzeć na nich. W kilku domach bardzo 
poważnie zakłócone zostało spokojne i 
przykłądne dotychczas pożycie rodzinne, 
Małżonki niedoszłych dygnitarzy magi- 
strackich oświadczają, że ze wetydu na 
oczy pokazać się nie będą mogły i że wo- 
góle dochodzą do wniosku, że mają nie 
RZ ale fujary, z któremi nikt się nie 
czy. 


Gdy rozwiązana została rada miejska 
i etało się pewnem, że wybrany przez nią 
narodowy zarząd miejski do rządów na 
ratuszu dopuszczony nie będzie. „sanacja” 
łódzka wystąpiła z gotową listą kandza 
tów na „ojców“ miasta. Prezydentem i 
czasowym zostać miał byly komisarz o- 
jewódzki, a wiceprezydentami dwaj jego 
najzaufańsi współpracownicy w magistra- 
cie. Gdyby zaś Warszawa miała zgłosić 
zapotrzebowanie na jakąś posadę dla swe- 
go człowieka, przewidziane było w tych 
kombinacjach utworzenie trzeciej wice” 
prezydentury, Niebawem zaczęły do Ło- 
dzi napływać niepokojące wiadomości. 
Zaczęto podawać sobie z ust do ust różne 
nazwiska kandydatów na stolec prezy- 
dencki, a żadne z tych nazwisk nie za- 
czynało się na W. 8 co najważniejsze 
żadne nie należało do Łodzianina. Posta- 
nowiono zaprotestować „posłusznie” prze- 
ciw takiemu ignorowaniu elity łódzkiej. 
Po cichutku przy zamkniętych drzwiach 
odbywały się (dn zebrania wta- 
jemniczonych, tórych stwierdzano, 
że Łódź nie potrzebuje dygnitarzy impor- 
towanych, gdyż ludzi odpowiednich sama 
ma pod dostatkiem, Postanowiono nawet 
domagać się przyznania glicte łódzkiej 
pewnego kontygeniu na eksport ludzi „za- 
służonych” na lepsze stanowiska w War- 
szawie i wogóle w kraju. 


Pewnemu ambitnemu „redaktorowi* o” 
biecano uroczyście nagrodę jiteracką w 
1936 roku za „badania nad przeszłością 
Łodzi”, wzamian za zamieszczenię w Kaze- 
cie, do której zwykle pieuje, kilku arty- 
kulików o konieczności popierania rodzi- 
mej łódzkiej produkcji mężów zasłużo- 
nych i: godnych dobrych posad  „Redak- 
tor", olśniony obietnicą, Baran kilka ta- 
kich artykulików.. 

Nic nie pomogło. „Góra“ warszawska 
widzi tych gorliwych zabie- 


szawy. Niby ciężki głaz, przygniotła ta 
nominacja łódzką elitę, 

Cios przyjęto z pokorną rezygnacją. 
Ktoś tam nawet pojechał do Warszawy i 
„posłusznie"* dziękował za tratny wybór, 
przebąkując jednocześnie, że opinja pu- 
bliczna „calej“ Łodzi byłaby nieskończe” 
nie wdzięczna Warszawie, gdyby posady 
wiceprezydentów przypadły  łodzianom, 
cieszącym się powszechnem zaufaniem 
„wszystkich* gfer społeczeństwa łódzkie- 
px Poklepano łaskawie wysłannika łódz- 
iej elity po ramieniu 1 dobrotliwie obie- 
cano mu przyjąć pod uwagę życze: 
przez niego przedstawione, Jegomość wró: 
cit do Łodzi i w „największym sekrecie" 
oświadczył bliższym i nieco dalszym zna- 
jomym, że jego kandydatura na wicepre- 
zydenia zostałn ostatecznia zaakceptowa- 
ma i lada dzień będzie podpisana, Na dru- 
gi dzień pojawiły się ndpowiednie 
wzmianki w gazetach łódzkich. Co do 
drugiego kandydata — świadczył kandy- 
dat „zaakceptowany“ panuje jeszcze 
niepewność, Dał jednak. do zrozumienia, 
że w decydującym momencie on będzie 
wezwany na naradę. 

Możecie sobie wyobrazić, kochani czy” 
telnicy, eo działo się od tej chwili w 
światku magistrackim. Szanowna połowi- 
ta „zaakceptowanego” kandydata na wi- 
<eprezydenia, do tej pory bardzo sympa- 
tyczna kobiecina, zaczęla nagle zdradzać 
niepokojące objawy. Licznym swoim przy- 
jaciólkom, żonom kolegów moża, przesta-. 
ia się klaniać. Przemawiać zaczęla nagle 
w sposób wysoce „dystyngowany”, to zna- 
czy trochę przez nos i jakby z wysokości 
pomnika Kościuszki.. W zaprzyjaźnio- 
nych domach przestala bywać. a gdy za- 
praszano ją, odpowiadała, ża nie może 
przyjść, bo akurat w tym czaeie musi być 
na newnem zebraniu, na którem spotkać 
cię ma z panią prezesową Y. i z panią pul- 
kownikową X. Można było zato bardzo 
często spotkać ją w magazynach modniar- 
skich i w salonach fryzjerskich, gdzie ni- 
by „od niechcenia" wspominała, że wobec 
bliskiego objęcia przez męża stanowiska 
wiceprezydenta miasta, ma szalenie dużo 
różnych obowiązków i kłopotów, tembar- 
dziej, że mąż tak często wzywany jest do 
Warszawy na narady w sprawie obsadze- 
nia drugiego stanowiska wicepreżydenc- 
kiego... 

A tu nagle, jak piorun z jasnego nieba, 
padają dwa zupełnie obce nazwiska. Go- 
dlewski i Paczek. Jeden z da!ekich kre- 
sów. drugi także z daleka. Nominacja lo- 
dzianina — mówią w Warszawie == wogó” 
le nie byla brana pod uwage 


Sytuacja w przemyśle łódzkim 


Notuje się ostatnio znaczne pogorszenie — Unja Przemysłu Włókłenniczego — Plajta 


Łódź, 11. 10. Sytuacja w przemyśle 
ostatnio znacznie pogorszyła się. Prze- 
dewszystkiem długotrwałe ciepło opóź- 
niło normalne rozpoczęcie sezonu. Ob- 
roty towarów jesiennych są minimal- 
ne, nie mówiąc juź o towarach zimo- 


haima Lipnowskiego 


wych. To też dopiero oziębienie się 
może wywołać zwiększenie zakupów. 
Do depresji na rynku włókienni- 
czym w dużym stopniu przyczyniły się 
również niewypłacalne firmy — „zar- 
wanie“ sięga bardzo poważnych sum. 


Jak Iwan Torejko stał się Choinackim 


Dalszy ciąg sensacyjnego procesu o przemyt ludzi do Rosji 


Łódź, 12. 10. W dniu wczorajszym 
w sie przeciwko 53 członkom 
szajki przemytniczej komunistów i de- 
zerterów do Rosji sensację wzbudził 
wniosek zywódcy jednej z szajek 
Szywerbuchera oraz jego pomocnika 
Kazimierza Chojnackiego "vel Iwana 
Torejko. Obaj byli konfidentami refe- 
ratu samodzielnego trzynastej dywizji 
piechoty į pozostawali na bezpośred- 
nich usługach kierownika tegoż refe- 
ratu kap. Medyńskiego. 

W dochodzeniach obaj przyznali się 
do „wyekspedjowania”* uciekinierów 
do Rosji, wyjaśnia, że czynili to za 
zezwoleniem kpt. Medyńskiego i z je 
go wiedzą, Z tego właśnie powodu in- 
ni współoskarżeni twierdzą, ża Szy- 
werbucher i Chojnacki-Torejko mieli 
RED na wywóz uciekinierów do 

10: 

Szywerbucher przed złożeniem wy- 
jaśnień wnosi o zarządzenie tajności 
rozprawy, gdyż w wyjaśnieniach 
swych poruszać będzie sprawy, doty- 


Op ych i Wniosek 
ten sąd przyjął i salę oj lono, po- 
zostawiając w niej tylko 53 oskarżo- 
nych i 19 obrońców. 

Jak stwierdzono, Iwan Torejko, któ- 
ry jest na usługach samodzielnego re- 
feratu 13 dywizji w Równem, w czasie 
wojny światowej wstąpił na ochotni- 
ka do armji rosyjskiej, a w czasie 
przewrotu i po przewrocie bolszewic- 
kim był wojennym komisarzem w ro- 
dzinnej swej minie Tupory. pow żwir- 
skiego. Dopiero w r. 1922 po przybyciu 
do Polski przybrał nazwisko Kazimie- 
rza Chojnackiego. 

W r. 1921 Torejko - Chojnacki utwo- 
rzył rozbójniczą bandę, z która graso- 
wał na Ukrainie sowieckiej. Krewny 
Torejki był doniedawna na usługach 
G. P. U. w Sowietach. 

Rozprawę, po zeznaniach oskarżo- 
nych, którzy w  szajkach odgrywali 
mniejszą rolę, odroczono do dnia dzi- 
siejszego. 


Ukazała się z druku praca p. t 


„JAR ROZWIĄZAĆ KOESTJE ZYDOGSRĄ 


WYTYCZNE POLSKIEGO RUCHU NARODOWEGO 


Rozdziały : 


1. Kogo uważamy za Żyda. 
czeństwa żydowskiego. 


2. Różne formy niebezpie- 
3. Drogi rozwiązania. 4. Gdzie 


się Żydzi mają podziać? 


CENA 50 gr. 


Do nabycia w księgarniach oraz w administracji tygodnika „GŁOÓS* 


Poznań, św. Marcin 65. 


ze 1191465 


Przed spotkaniem z Wegrami 


Spotkanie międzypaństwowe Węgry — 
Polska, rozgrywane w niedzielę w Buda- 
peszcie, będzie piątem z rzędu naszej re- 
prezentacji z Madziarami, Pora meczu jest | 
dla nas szczególnie nieprzychylna. Mając 
z nami termin uzgodniony w czasie pełne- | 
ga sezonu, umieli Węgrzy odwołać przy- , 
jazd naszej reprezentacji w przeddzień | 
wyjazdu, w obawie © wyniki i swój pre- 
stiż, z powodu załamania się formy czoło- 
wych ich zawodników. Nieco ryzykownie 
przeto PZLA zaakceptował tak późny ter- 
min. W naszych warunkach  klimatycz- 
nych, intensywne i racjonalne przygoto- 
wanie się naszych reprezentantów, w prze- 
ciwieństwie do południowych Węgier jest 
obecnie niemożliwe. 

Naszą porażka z Węgrami w normal- 
nych nawet warunkach nie może być 
wątpliwa, chodzi jednak o to, aby nie wy- 
padia ona kompromitująco, aby nie stra- 
cono za jednym zamachem dorobku po- 
przednich spotkań, w których potrafiliśmy 
bądź co bądź odrabiać teren, 

W poprzednich spotkaniach ulegaliśmy 
Węgrom: 1929 w Budapeszcie 27:51, 1931 w 
Królewskiej Hucie 25:51, 1932 w Buda- 
peszcie 32:50 i 1983 w Królewskiej Hucie 
34%:474. Jakkolwiek z trudem, to jednak 
dźwigaliśmy się, a pięć zwycięstw odnie- 
sionych w ostatniem spotkaniu — pzez 
Biniakowskiego na 400 m, Kuźmickiego na 
800 m, Kostrzewskiego na 400 m przez płot- 
kl, Twardowskiego w skoku wdal i Halja- 
sza w pchnięciu kulą — po za połowicznym 
sukcesem Pławczyka (wspólne pierwsze 
miejsce), napawały nas pewną dumą. 

Tym razem weteran Kostrzewski nie 
będzie już obecny. Heljasz jest w wyjątko- 
wo słabej formie, Pławczyk w skoku wwyż 
pozostanie nierównym Plawczykiem, 
wreszcie Twardowski w skoku wda) będzie 
dobrze zastąpiony Pławczykiem i miejmy 
nadzieję, starszym z Hoffmannów. Kuso- 
ciński w ostatnim spotkaniu nie brał u- 
działu, tak że i jego teraźniejszej nieobec- 
ności nia potrzeba brać pod uwagę przy 
rozważaniu szans. 


Na 100 m nie mamy nic do powiedzenia. 
Nasi sprinterzy nie dorośli do pięty Siro- 
wi — nawet w słabej formie; Nagy'emu 
zdaje się — też nie dadzą rady. Według 
| ostatnich wiadomości, Sira zastąpić ma 
Kovacs. Na 400 wątpliwe jest tym razem 
| zwycięstwa Biniakowskiego, Wyniki Zst- 
tvaia (492) powinny starczyć nawet na 
„medjolańską* formę naszego „żelaznego“ 
reprezentanta, chociaż walka winna być e- 
mocjonująca. Bieg na 800 m otoczony jest 
mglą tajemnicy. Sygnalizują chorobę Sza- 
bo, z drugiej strony zaniechanie treningu 
przez Kucharskiego. Na 1500 m Ignacy, — 
Eper i Noji — Kuźmicki stoczą równą wal- 
kę. Bieg na 5.000 m może być benefisem 
Naji, który, o ile zwalczy osiągającego 15:10 
m. Kelen'a i nie wiele gorszego Szigayj'ego 
wzmocni swoje szanse wyjazdu na olim- 
piadę. Na 110 i 400 m przez płotki liczymy 
się z pewnem zwycięstwem Węgrów. nasi 
nie powinni jednak znaleźć się na ostat- 
nich miejscach, Skok wwyż urośnie do po- 
jedynku Bodoszi — Pławczyk, z których 
większe szanse dajemy pierwszemu. W 
skoku wdal zajmiemy 2 i 3 miejsce, o ile 
Hoffmann zdoła przerwać passę swych 
niepowodzeń zagranicą. W skoku o tyczce 
startuje bez wyraźnych szans czterech 
czterech zawodników jednakowej klasy. 
W: ogniu tej walki może paść jaki piękny 
wynik, wszyscy bowiem z nich zdolni są 
osiągnąć granicę 4 metrów. Zwycięstwo w 
kuli zależy od... Tilgnera, bowiem na He- 
liasza obecnie liczyć nie móżemy absolut- 
nie. Dysk przegramy, tak jak naodwrót w 
oszczepie prawdopodobne jest zajęcie przez 
nas dwóch pierwszych miejsc przez Lokaj- 
skiego i Turczyka. Pozostaje jeszcze szta- 
feta olimpijska, lecz w konkurencjach szta- 
fetowych odsłaniamy stale naszą najsłab- 
szą stronę. 

Reasumując, zwycięstwo Węgrów nie 
ulega wątpliwości; zadaniem naszych re- 
prezentantów w tych warunkach będzie 
wysilić się, aby znów — wzorem poprzed- 
nich lat — uszczknąć gospodarzom kilka 
punktów ich ZEE EE przewagi 


Nie kuśmy się opisać, co s'ę dzieje w 
światku magietrackim Jedna z pań tego 
Światka leży podobno w łóżku z cbjawami 
żółtaczki, s panowie chodza isk nieprzy- 


tomni. R GR AN AN AS AESA RO niektórzy śmiełą się pó 

kątach aż się Aro Bo Z A 
tacy, co wesela się z cudzego nieszczę- 

ścia | Osa 


W ten sposób tendencja przemysłu do 
niesienia çen i zaostrzenia warun- 
ów kredytowych przez zahamowanie 
podaży załamała się. Doniedawna ob- 
broty robione były na kredyt krótko- 
terminowy: weksle 4—5 miesięcy, © 
twarty rachunek 2—3 miesięcy, Obec- 
nie kupiećtwo, robiąc małe zamówie- 
nia, zmusza hurt i przemysł, obciążo- 
ny dużemi zapasami na składach do 
udzielania solidnym firmom daleko 
idących ulg kredytowych. 


Konstytucyjne zebranie Unji Zrze- 
szeń Polskiego Przemysłu Włókienni- 
czego, które miało się odbyć w tych 
dniach, zostało odroczone do końca 
miesiąca. Obecnie do Związku Przemy- 
słu Włókienniczego napływają zgło- 
szenia poszczególnych organizacyj włó- 
kienniczych, deklarujących swój ak- 
ces do Unji. Jak dotąd, deklaracje ta- 
kie nadesłały: Związek Farbiarń i Wy- 
kończalni oraz Związek Przemysłu 
Lnianego, poza. tem szereg związków z 
Białegostoku i Bielska. 


. . + 


Sąd Handlowy na ostatniej sesji 
ogłosił niewypłacalność Chaima Laiba 
Lipnowskiego, który zarwał „Zjedno- 
czone" na sumę 769.516 zł i Bank Pol- 
ski na przeszło 100 tysięcy. Sekwestra- 
tor zajął cały majątek Lipnowskiego. 
oceniony zaledwie na 3.635 zł. 


Sekciarskie brednie 


0 pewnej broszurze bruko- 
wej słów kilkoro 


Dostała mi się do rąk broszurka o de- 
magogicznym tytule: „Polaku — Polko 
musisz to przeczytać do jakiego kościoła 
masz należeć?" w której podane banjalu- 
ki „zebrał Bp. Jan Perkows 


Co zacz? Wszak znamy XX. Biskupów 
w Polsce, ale tego nazwiska nie znajdzie 
nikt w Dostojnem Gronie Episkopatu Pol- 
skiego. oplwanego właśnie przez samo- 
zwańca, który już w trzeciem wydaniu 
wypuszcza swe bazgroty, licząc jedynie 
na nieuświadomienie i najwność pewnych 
czytelników, rekrutujących się chyba tyl- 
ko z rozwodników, którym tak schlebia 
ów pismak. 


Otóż odważny apostoł nowego kościoła 
w Polsce jest sekciarzem, należącym do 
odszczepieńczej grupy Farona, zwalczają” 
cej twórcę sekty Hodura, i jago poplecz- 
ników, a następnie miotającei się w bez- 
sile i złośliwości na prawdziwy Kościół 
Chrystusowy. 


I Hodur i Faron I pomniejsi błędno- 
wiercy, jak Jurgielewicz i „autor“ Per- 
kowski stanowią t. zw. „kościół" narodowy, 
ktory znów pragnie zdezorjentować nie- 
wyrobione sfery katolickie i oderwać je 
od Owczarni Chrystusowej przez chleb: 
nie i — co dziwne doprawdy — 
niskim instynktom chwiejnych może ka- 
tolików „z metryki", Prawdziwie bowiem 
wierzący i głęboko, ze wstrętem odrzuci 
ton i każdy paszkwil na Kościół Katolic- 
ki, na Naród nasz, na rzeczy Polakom 
najświętsze. 


Przecież nie trzeba przypominać, że 
Polska religją prawdziwą stała. jej zaw- 
dzięcza byt polityczny, że znienawidzony 
— przez wypędków z Seminarjów Duch. 
rzym.-kat. — Rzym (chodzi o papieża) po- 
mimo spłowiałego już frazesu Slowackie- 
go, nigdy nie godził w interesy Polski, ra- 
czej podciągał ją do rzędu innych krajów 
Europy, tymczasem p. Perkowski odgrze- 
wa już epleśniale zarzuty i chce karmić 
czytelnika niemi. byle tylko... zamówił sð- 
A rozwód w „Kurji Polskiego Kośc. St. 

a 


ludzi też dziecinnie na Kościół, í 


„ Słowem w niecny aposób (sek- 
ciarski) szkaluje Kościół Katolicki, zado- 
wolony, że mu uchodzi wszystko bezkar- 
nie, skoro tylko zastawi się lojalnością 
wobec Państwa Polekiego, a chce zapom= 
nieć, że de facto jest jego szkodnikiem, 
o ile przypomnimy sobie choćby ełowa 
poety: „Tylko pod krzyżem. tylko pod 
tym znakiem, Polska jest Polską, a Polak 
— Polakiem”. 


Tak, p. Perkowski, zdecydowała już 
Ojczyzna nasza 1000 lat temu do jakiego 
kościoła ma należeć, a pan niech nie łowi 
w mętnej wodzie wrzucanych tam odpad- 
ków i nie częstuje niemi Polaków, bo 60- 
bie do reszty ubliża, gdyż my wiemy do- 
skonalę, gdzie Prawda. gdzie Dobry Pa- 
eterz, gdzie Owczarnia Chrystusowa! 


dac Pra 
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Urbach przed sądem partyjnym 


Rozbicie „„Jednolitego frontu“ socjalistów z komunistami 


Łódź,y10. 10, Niedawno zawiązanY į „komunizujących”*, którzy po pew- 


w Łodzi „jednolity front* socjalistycz- 
no-komunistyczny już się rozpadł Bez- 
pośrednim powodem tego były tarcia 
w P. P. S, jakie powstały w czasie 
DUEZY. socjalistów z komunista 
m 


Sprawy zaszły aż tak daleko, że 
P. P S. nietylko nakazała swym przed- 
stawicielom wystąpienie z „komitetu 
jednolitego frontu”, ale również po- 
wołała przed sąd partyjny b. radnego 
Urbacha, wiceprzewodniczącego O. K 
R. Łódź. Okazało się bowiem. że Kon- 
rad Urbach chciał w łonie P. P. S. ode- 
grać na korzyść komunistów rolę 
„Konrada Wallenroda“, ale go wczas 
unieszkodliwiono. 

Wystąpienie socjalistów z „jednoli- 
tego frontu“ kładzie na obie. łopatki 
działalność łódzkich „okaerów* — ale 
co komuniści przez czas tej współpra- 
cy zyskali, to zyskali. Takie współ- 
działanie komunistów z innemi orga- 
nizacjami jest starym kawałem, od- 
dawna z powodzeniem uprawianym 
przez „techników“ z K. P. P. Po pew- 
nym okresie „współpracy“ zazwyczaj 
dochodzi do rozłamu, ale dłuższa czy 
krótsza „idylla* pozwala „technikom“ 
na zapuszczenie macek organizacyj- 
nych w szeregi „sprzymierzeńca”, Po 
Tozłamie macki te pozostają, co przy 
pewnym fermencie ideowym, wywoła- 
nym dłuższem obcowaniem z komuną, 
pozwala technikom K. P. P. na kiero- 
wanie byłym sprzymierzeńcem i po 
rozłamie. 

Często wszystko to kończy się Toz- 
łamem już nie pomiędzy sprzymierzeń- 
cami, ale bezpośrednio w szeregach 
zarażonej komunizmem organizacji, 
rozpadającej się na „prawowiernych* 
M O Z 


Sprawa eksmisyj 


Warszawa (Tel. wł.) Według do- 
niesień prasy  tutejsz. wchodzi z 
dniem 1 listopada w życie moratorjum 
mieszkaniowe na okres zimowy dla 
bezrobotnych, zajmujących mieszkania 
jedno i dwuizbowe. 

Wstrzymanie eksmisyj bezrobotnych, 
wyznaczono na czas do 1 kwietnia 1938, 
z którym to terminem kończy się okres 
zimowy. 


Nieuczciwy urzędnik 


Warszawa (Tel, wł.) Kierownik 
agencji pocztowej  Szymczakiewicz 
Andrzej w Rajgrodzie, chcąc pokryć 
braki kasowe, podrobił podpis na prze- 
kazie adresowanym do Jana Janika, a 
opiewającym na 401 zł i pieniądze za- 
trzymał. Gdy sprawa się wydała Szym- 
czakiewicz skazany został przez Sąd w 
Krakowie na 6 mies. więzienia. 


s pe 
Zyd potlpalaczem 

Stanisławów (Tel. wł). W Ży- 
daczowie, spłonęło w tych dniach kilka 
gospodarstw wiejskich. 

Jak wykazały dochodzenia, sprawcą 
pożaru był Żyd Izrael Deutscher, który 
podpalił gospodarstwo niejakiego Flor- 
kiewicza z zemsty za przegrany proces 
matki Deutschera z Florkiewiczem o 
miedzę. 

Prócz zabudowań gospodarskich 
Florkiewicza, spłonęły cztery inne go- 
spodarstwa tamtejszych włościan 
Szkody wynoszą około i tysięcy zł. 

Tak więc rozbestwiony Żyd, mszcząc 
się za niczem nieuzasadnioną „krzyw- 
de“, rozpatrzoną i osądzoną przez sąd, 
pozbawił kilka rodzin chrześcijańskich 
dachu nad głową. Deutschera areszto- 
wano. 


Projekt oudłużenia 


Warszawa. (Tel. wł.) Podobno 
omawiany jest obecnie projekt oddłu- 
żenia pracowników państwowych i 
prywatnych przez rozłożenie płatności 
ich długów na szereg lat przy jednocze- 
snem ustaleniu oprocentowania na 4 
i pół proc. rocznie. (w) 


Strajk mieczarski 


Nowy Jork (Tel. wł.) Strajk do- 
stawców mleka w stanach północnych 
trwa w dalszym ciągu. W wielu miej- 
scowościach doszło do zaburzeń. 

W pobliżu Mac Henry, w stanie I- 
nois, strajkujący zniszczyli 22000 1. 
mieka, przywiezionego do miasta, 


nym czasie lądują wreszcie w ramach 


znaniu, w „Wyzwoieuiu” i t d 

P.P.S. niejednokrotnie w podobny 
sposób została przez kotnunistów „zo 
perowana* — wystarczy przyponinieć 
dzieje rozłamu z przed kilku lat, za- 


kończonego całkowitem skomunizowa- 
niem się „P P.S.-lewicy". Mimo tylu 
smutnych doświadczeń, P. P. S. w dal- 
szym ciągu dzięki staraniom swych 
towarzyszy wyznania mojżeszowego 
raz po raz „nawiązuje“ współpracę z 
K. P. P. i potem za tu płaci... 

Swoją zaś drogą, dziwna rzecz — 
ilekroć padnie komenda „Okaery wy- 
stap!" występują... na jaw Żydzi. 


Po jednodniowej przerwie rozpoczął się trzeci dzień rozprawy przeciwko Rączce. 


Dwudniowe rozprawy połączone z wiz 
w Czarnkowie. W piątek rozp'awa pot 
wysłuchaniu opinji biegły 


lokalną odbywały się na sesji wyjazdowej 
ięcona była przesłuchaniu świadków, oraz 
h, a wśród nich prof, dr. Horoszkiewicza 
Na zdjęcin fragment z rozprawy czwartkowej: biegły dr. Łaguna (z lewe 


Łagunę. 
4) objaśnia 


sądowi charakter uszkodzeń w czaszce śp. Jura (czaszka widoczna za lampą) 


Gdy Żydzi budują drogi i mosty 


Kraków. (Tel. wł.) W Zakopanem 
przeprowadza się od dość dlugiego już 
czasu remont ulic Nowotarskiej i Sta- 
rej Polany. Długość tych ulic wynosi 
około 1 i pól km. Ulice mają być wy- 
łożone asialtem. Tymczasem materjał 
asfaltowy jest tej miary, że znosi bez 
szkody dla siebie ciężar psów i dzieci 
bosych, natomiast konie i wozy wybi- 
jają go po kawałku, a deszcz zamienia 
asfalt w gęste ciasto, 

Właśnie niedawno zdjęto zapory i 
oddano gładką autostradę do użytku 
publiczności; w tej chwili droga już 
dojrzała do naprawy. 

Ko buduje te ulice? — Żydowska 
firma Michalski 1 Weksner z Krakowa. 


Ile kosztują roboty? — Około 200 
tysięcy złotych. 

Żydowscy mistrze z firmy „Kilot“ 
we Lwowie stawiali również zwyczajny 
drewniany most na Białym Dunajcu w 
Poroninie za sumę 29 tysięcy, na 00, 
według obliczeń fachowców, 7 do 8 
tysięcy powinno było wystarczyć, 

Wreszcie budowali Żydzi most na 
Suche] Wodzie na drodze do Morskiego 


a, 

Żydzi budują i bogacą się! A tym- 
czasem setki inżynierów, przedsiębior- 
ców i robotników Polaków-chrześcijan 
przymierają głodem, darmo wypatru- 
jąc za pracą i zarobkiem. 


Skrytobójczy mord 
prawosławnego proboszcza 


Warszawa. (Tel. wł.) We wsi 
Sadki, w pow. rówieńskim, dwoma 
strzałami rewolwerowemi zamordowa- 
no skrytobójczo proboszcza prawosław- 
nego Arsenjusza Taturę. 

Zamordowany był członkiem „Wo 
łyńskiego Ukraińskiego Zjednoczenia“. 
Policja wszczęła energiczne dochodze- 


nia, przypuszczając, że chodzi tutaj o 
mord polityczny. Już w czerwcu padł 
od kuli nieznanych sprawców pro- 
boszcz prawosławny we wsi Podębce 
pod Łuckiem, Piatacenko, również 
działacz tejże organizacii "kraiń- 
skiej. (w) 


Mianowania profesorów 


Warszawa. (Tel. wl). Prezy- 
dent Rzpl. mianował profesorami ho- 
norowymi następujących profesorów 
emerytowanych: na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie: Włodzimierza 
Demetrykiewicza, Henryka Hoyera, Le- 
ona Sternbacha, Stanisława Zarembę i 
Fryderyka Zolla, na uniwersytecie Janą 
Kazimierza we Lwowie: Władysława 
Abrahama, Adolfa Becka, Leona Piniń- 
skiego i Hilarego Schramma, na uni- 
wersytecie warszawskim: Ludwika 
Krzywickiego, Ignacego Koschembahr- 
Łyskowskiego i Tadeusza Zielińskiego, 
na politechnice lwowskiej Wawrzyńca 
Teisseyre'a, w akademji medycyny ws- 
terynaryjnej Wacława Moraczewskie- 
go. Ponadto Prezydent mianował na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krako- 
wie Eugenjusza Arkwińskiego profeso- 
rem tytularnym na wydziale lekarskim, 


na uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie Kazimierza Jareckiego profeso- 
rem tytułarnym na wydziale humani- 
stycznym, na uniwersytecie poznań- 
skim Witołda Kuleszę profesorem ty- 
tularnym na wydziale rolniczo-leśnym 


Filmy z wojny 


Warszawa (Tel. wł.) W przy- 
szłym tygodniu przybędą do Polski 
pierwsze filmy Foxa z wojny włosko- 
abisyńskiej. Będą to zdjęcia walk pod 
Aduą i w okolicach Aksum. (w) 


Arystokratyczne łowy 


Warszawa. (Tel. wł) W okoli- 
cach Skolego odbyło się polowanie, w 
którem wzięli udział licznie myśliwi 
z zagranicy. I to z Austrji, Niemiec, Cze 
chosłowacji I z Węgier 2 ks. Lobkowi: 
cem na czele. (w) 


Jan Harusewicz 


Skromna broszura o jeszcze skrom* 
niejszym tytule na szarej okladce: Jan 
Harusewicz*. Nic więcej. Nie potrze- 
ba. Te dwa słowa mówią do każdego, 
co cokolwiek bodaj jest obeznany z 
ruchem narodowym w Polsce, 

* 

Pamiętam jeden wieczór zimowy w 
Kijowie. Ponury okres emigracji. Rzu- 
ceni pośrów miejscowego żywiołu pole 
skiego, który w wysokim stopniu ule- 
gał hipotezie orjentacji niemieckiej, 
raczej austrjackiej. wytężaliśmy siły, 
by sprostać ogromnym obowiązkom 
niesienia pomocy setkom tysięcy U- 
chodźców, rozproszonym i pozbawio- 
nym podstaw egzystencji. Politycznie 
sytuacja była bardzo ciężka, gdyż Ro- 
sja nie doceniała ciężaru gatunkowe- 
go sprawy polskiej, a większość kraju. 
była pod okupacją niemiecko-austrjac- 
k 


ą. 
Przyjechał z Petersburga,  prze- 
chrzczonega już na Piotrogród, Haru- 
sewicz. Zetknąłem się z nim wtedy po 
raz pierwszy. Na zebraniu poufnem 
Harusewicz referował sytuację poli- 
tyczną. A potem w długiej gawędzie o- 
powiadał o swych walkach przeciwko 
wyodrębnieniu Chełmszczyzny i pery- 
petjach już podczas wojny, ki 
niewczasie Rosjanie postano' 
wadzić w Polsce sąmorząd miejski. 
Był półmrok. Na jego tle postać 
prezesa Koła Polskiego urastała do gi- 
gantycznych rozmiarów; wysokiego 
wzrostu, silnej budowy korpusu o wci- 
śniętej w barki dużej głowie, o ży- 
wych, bystrych, ruchliwych oczach. 
Mówił z głębokiem przekonaniem, za- 
wziętością, uporem mazurskim, tym 
uporem, który przetrwa i przezwycię- 
ży przeciwieństwa. Gdy opowiadał o 


js 
jak najbardziej — mówiąc dzisiejsz; 
stylem — sensacyjnej i rewelacyjnej o- 
powieści. 

Dopiero w świetle bezpośrednich 
spostrzeżeń i wrażeń człowieka, który 
musiał pokonywać trudności i uważać, 
by nie wpaść w założone nań wilcze 


doły — można było zrozumieć, jak 
ciężka była praca naszego przedstawi- 
cielstwa w Petersburgu. Syzyfowa ro- 
bota, którą spełnić było trzeba. Tem 
boleśniejsza, że nie dawała żadnej sa“ 
tysfakcji poza poczuciem spełnionego 
obowiązku narodowego, niezrozumiała. 
dla szerszego ogółu, pozbawiona wszel- 
kich efektów, chwytających masy za 
Serce, a stanowiąca znakomity przed- 
miot ataku dla przeciwników. 
* 


Jesień już była, gdyśmy Harusewi- 
cza odprowadzałli na Powązki. Jakby 
się chciało wywdzięczyć za jego trud, 
żmudę życia, całkowite oddanie się 
sprawie, polskie słońce darzyło go 
swem ciepłem, aureolą złocistego bla- 
sku, czarem naszej jesieni. Odprowa- 
dzała go spora gromadka osób, z któ- 
rych każda coś reprezentowała w po- 
wszechnym dorobku narodowym, {Í 
każda coś zawdzięczała dobremu ser- 
cu tego człowieka, pomimo swej rze- 
komej srogości — pełnego radości, hu- 
sj a przedewszystkiem pogody du- 
cha. 

z.. To już sześć lat minęło, odkąd 
go już niema między nami? A. prze- 
cie to było właściwie wczoraj, a prze- 
cie Haruszewicz ciągle jest między 
nami... * 


Skromna broszura pięcioarkuszo- 
wa, wydana przez koło Stronnictwa 
Narodowego w Ostrowi Mazowieckiej. 
Zasłużony hołd zasłudze. Drobny obraz 
bogatego życia. Lecz obraz niepełny. 

Trzeba go uzupełnić jeszcze Żerom- 
skiego „Ludźmi bezdomnymi”. Nie 
wiem, czy Żeromski znał Harusewicza. 
Przypuszczam, że tak. Ale że znał po- 
kolenie Harusewicza, to widać z jego 
powieści, Dr. Judym to portret Haruse- 
wicza i legjonu jego rówieśników. Do- 
piero na tej płaszczyźnie, dopiero w u- 
względnieniu, że „Ludzie bezdomni“ 
byli wydani pod cenzurą rosyjską, wi- 
dzi się wielką postać obywatela. 

* 


Przyjdzie czas, a Harusewicz i ró- 
wieśnicy, jak i ruch cały znajdzie swe- 
go historyka i póczesne miejsce w na- 
szych dziejach . 


Na pogrzebie Harusewiczą byli tyl- 
ko przyjaciele. 

W parę lat potem w Grodzisku cho- 
wano Józefę Hłaskę. Niedawno Stefa- 
na Olszewskiego. Ich ostatniej drodze 
towarzyszyła grupa przedstawicieli 
władz bezpieczeństwa. 


WARSZA WIANIN. 


Numer 236 


ORĘDOWNIK. niedziela, 13 października 1035 = 


Strona 1 


Kalendarz rzym.'kat. 
Sobota: Makavmil ana b. 
warda kr. 
słowiański 
mis'awa 
Zsemisiawa 
Słońca: wschód ê 11 
zachód 17.06 
Długość dnia 19 g 55 min 
Księżyca: wschid 16.40 
zachód 8,36 


SOBOTA 


Faza; Pełnia o godz. 6. 


Mires redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla inierezentów 
od 10-12 
ZI A TĘDZZA 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy 7-'siejszej dyżurują apteki: Rasperkle- 
wieza Zgierska 54. ytla Kopernika 28 Zun- 
delewicza. rkowska 25. Hojarskiego. Pree 
jazd 19.  Lipea. Piotrkowska 193 iżydowska). 


Rychiera | Łobody 11 Listopada 86, 


Pogotowie — tel. 102-90. 
Straż ogniowa — tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 4 pp. „To więcej nid mi- 
lość”; 3.80 w. „Uciekła mi przepióreczka”, 

Teatr Popularny — 8.1 
koszna dziewczyna”. 


Ukarani 


Žydzi fabrykanci 


Litanja nazwisk osóh, które zostały ukarane przez inspektora pracy 


Łódź, 12. 10. W dniu wczorajszym 
inspektorat pracy wydział karny w Ło- 
dzi ukarał szereg fabrykantów Żydów 
za niehonorowanie umowy i zmusza- 
nie do pracy w godz. nadliczbowych 
oraz za tym podobne wykroczenia. 

Ukarani zostali: Kraus Kop, wł. 
tkalni mechanicznej (Senatorska 25) za 
zmuszanie robotników do pracy w go- 
dzinach nadliczbowych na 500 zł 
grzywny oraz na 2 tygodnie bezwzględ- 


nego aresztu, Szatan Moszek, wł. tkal- 
ni mechanicznej (Senatorska 255) za 
niehonorowanie umowy zbiorowej i 
nieprowadzenie książeczek obrachun- 
kowych na 500 zł grzywny i 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu, Łykowski, far- 
biarnia (Pabjanicka 49) za brak regu- 
laminu oraz niedokładności w ksią- 
żeczkach obrachunkowych na 150 zł 
grzywny. 


Poza tem ukarani zostali; wł. far- 


Robotnicy walczą z wyzyskiem 


Delegacje wtókniarzy w okręgowej inspekcji pracy 


Łódź, 11. 10. Do okręgowej inspek- 
cji pracy zwróciła się wczoraj delega- 
cja związku włókniarzy, która inter- 
wenjowała w sprawie niehonorowania 
umowy zbiorowej w ośrodkach prze- 


5 w. premjera „Roz- | mysłowych okręgu łódzkiego. 


Delegacja oświadczyła p. inspekto- 


Cyrk Staniewskich — 2 przedstawienia o 415 | rowi, że w Zgierzu, Pabjanicach i 


1 8,30 wiecz. 


KINA ŁóDZKIE 


Zduńskiej Woli przemysłowcy nie 
przestrzegają warunków umowy zbio- 
rowej, zatrudniają robotników do 16 


Adria Metra — „Córka generała Pankra- | godzin na dobę; nie płacą obowiązują- 


towa”, 
Corso — „Jestem ablegiem*. 


Capitol — „Roześmiane oczy”, 
Czary «Mlode orly“. 
Mewa - „Piotruś”, „ 


Miraż — „Harmon. 
Muza — „Don Juan”. 


Ludowy — „Weronika”, 

Oświatowy — „Imperatorowa*, 

Palace — „Wale dia ciebie". 

Prrodmleście — „Chłopcy z placu broni”, 

Stylowy — „Żyd wieczny tulacz", 

Rakiet „To_Iohią mężczyźni”. 

Zachęta w„Przeor Kordecki — obrońca 
©zęstochowy”. 

Rialto — „Miłóstki”, 
KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT STRONNICTWA NARO- 
DOWEGO W LODZI. Wydział Gospodar- 
czy 5. N. poszukuje na wyjazd do mlast 
prowincjonalnych: 1. adwoka 
rzy, 3, lekarzy dentystów, 2. czapników, 1 


ZY wynagrodzeń za urlopy 

Dzieje się to dlatego. że do miejsco- 
wości tych rzadko przybywa inspektor 
pracy, któryby kontrolował warunki 
pracy i płacy w poszczególnych zakła- 
dach przemysłowych, Delegacja włók- 


niarzy prosiła p. inspektora o stałe 
wizytowanie tych ośrodków przemysło- 
wych. i 

Inspektor pracy przychylił się do 
tej prośby i oświadczył delegacji, że od 
przyszłego tygodnia Zgierz, Pabjanice 
i Zduńska Wola będą raz na tydzień 
odwiedzane przez inspektora pracy. 

W poniedziałek będzie się odbywać 
wizytacja w Pabjanicach, w środy — 
w Zgierzu, a w czwartki — w Zduń- 
skiej Woli. 

Czy nie lepszeby były wizytacje 
mniej regularne, a zato nieposdziewa- 
ne? Przemysłowcy, znając „kalenda- 
rzyk* Inspektoratu pracy łatwo będą 
mogli unikać przykrych dla siebie 
skutków lustracyj. 


Panika na „czarnej giełdzie“ 


Wywołaly ją fałszowane weksle Anszla W olfowicza 


Łódż, 12. 10. Przed kilku zaledwie 
dniami na czarnej giełdzie w Łodzi 
wybuchła panika z powodu afery 
wekslowej, jakiej dopuścił się Anszel 
Wolfowicz, zamieszkały przy ul. Piotr- 


» 2 leka- | kowskiej 56. 


Wolfowicz teroryzował początkowo 


drukarza kalkulatora, 1 zegarmistrza ju- | innych giełdziarzy i tak wreszcie opa- 


bilera. 


Zainteresowani zechcą się zgłosić w | torem. Puścił 


godzinach biurowych do lokalu Stronni- 
ctwa Narodowego, ul, Piotrkowska ar. 86 
m. 10, IV piętro front, 


NOTUJEMY 


3 gościnne występy Juljusza Osterwy w Tea- 
trze Miejskim, W _ dziesięcioletnia rozcznicę 
Śmierci Stefana Żeromskiego. Teatr Miejski wy- 
stawia jedna z najcenniejszych sztuk tego wiel 
kiego pisarza a to: „Uciekła mi przepióreczka”, 
Sztukę uświetnią występy kapitalnego artyety 
polskiego Juliusza Osterwy który kreować bę 
dzie popisową role profesora Przelęckiego. 


nował czarną giełdę, że był jej dykta- 
on w ohieg sko) 
nych i sfałszowanych lub fikcyjnych 
weksli na sumę ponad 300000 złotych 
i następnie wyjechał do Palestyny. O- 
becnie okazuje się, że suma szkód jest 
znacznie większa, albowiem znaśdu!e 
się w obiezu jeszcze większa ilość 
weksli Wolfowicza na tysiące złotych, 
wystawionych na listopad i grudzień 


KRONIKA SĄDOWA 


"Taklej nie niepoprawi. W dniu 20 Intego rb 


W sobotę o godz. 16 po cenach zrzeszeniowych | esąd grodzki w Łodzi rozpoznowa! sprawę osla< 


«To więcej niż milość”. W niedzielę o godz. 16 
RER po cenach zrzeszeniowych „Szesnasto- 
tka”. 


Łódzkie Teatry Popularne (Ogrodowa 18). 
W sobotę, 12 bm, 6 godz. 20 premjera przebojo- 
wej operetki w 8 akt. Benatzky'ego p. t. „Roze 
koszna dziewczyna”. która obiegla wszystkie 
sceny polskie i zagraniczne z niebywalem po- 
wodzeniem. 


Rzgowska 84 — Dom Ludowy. — W nie- Í 


dzielę, 13 bm. o godz. 16 I 20.15 (dwa przedeta- 
wienia) arcydzielo Gabrjeli Zapolskiej p. t 
„Panna Maliczewska" z pp. Chrzahowską, Li- 
beka, Przeradzkim, I Stróżewskim w rolach 
głównych. Reżyserja p. M. Nawrockięgo, Nowe 
dekoracje art, mal. Br. Rysiewskiego. 


wionej złodziejki międzynarodowej Malki Kali- 
szer. przezwanej „Z'ota Rączka”. Kaliszerowa 
byla poprzednio już karaną kilkadziesiąt razy 
za różne kradzieże. zarówno w kraju jak i za 
granica, Mnjąc to na uwadze sąd ekazał Malke 
Kaliszer na 6 Jat więzienia. pozbawienie praw. 
po odbyciu kary na zamknięcie w zakladzie 
dla niepoprawnych przestępców w Koronowie. 
Gdy sędzia Wosnó ogłosił wyrok. 
dówka poczęła rzucać obelgi pod 
tak że zaszła konieczność przer! 
i wyprowadzenia przemocą a 
szerową pociąknieto do odpowiedzialności 


za 
zniewagę Sądo. Sąd grodzki w Łodzi po roz- 
poznaniu sprawy ekazał Malke Kaliszer na J 


rok więzienia. (k) 


Piotrkowska 296 — Sala Geyera. W niedzielę | Z RYNKU PRACY 


18 bm. o godz. 16.15 i 20.15 (dwa przedstawie- 
nia) doskonala komedja w 2 akt. Korzeniowekie- 
go p. t „Majster i czeladnik" w wykonaniu pp, 
Bieleckiego, Chorzewskiezo. Liebek — Kwaś- 
niewskiej. Zielińskiej t in, Resztę wieczoru wy- 
pelni rewia, na która złożą sie pieśni, piosenki, 
ekecze i monologi. Wykonawcami będą pp. Jur- 
dzińska. Demar, Olechowski. Szafrański i ge- 
spół komedjowy. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Zarząd Zw. Zaw. „ 
Plotrkowska 92 zawiadamia swych członków, że 


Strajk okupacyjny u Biedermanm 

| Onegdaj w Inspektoracie pracy odbyła s: 
ferencja między przedstawicielami firmy R. Bie- 
dermann a delegatami związku klasowego i 
„Praca* reprezentującymi interesy strajkują- 
cych robotn „  Wtrakeie dyskusji wsłoni!a 
cię prócz sprawy zwolnienia $ starezych robot- 
nie jeszcze jedna kwestja, a mianowicie robotni- 
cy zażądali dopłaty za ostatnie 6 miesięcy do 
niewyrabianych stawek. Ponieważ przedstawi- 
ciele firmy nie mieli tak dniekich pełnomocnitw, 


Praca Polska* Łódź, uł, | Konferencja została odłożona. 


20 bm, (niedziela) odbedzie się uroczystość po- | KRONIKA SPORTOWA 


święcenia sztandaru naszego oddziału w Zgierzu, 
Członkowie chcący wziąć udział w powsższej 
uroczystości winni za!łaszać eię do Bekretarjata 
Związku w godz. od 8 do 18 i od 16 do 19 wiecz, 
celem otrzymania zniżki przejazdu. 


JUDAICA 


Aresztowanie żydowskiego płajelarza. Wy- 
handlowy eslu okręgowego w łodzi ogło- 


si 
kowskiej 38 prowadził hurtowy handel tówarów 
włókienniczych i prędzy. Zobowiązania dlużne 
Katza wyniosły 100000 z) przyczem jak się o 
kazalo. rozmyślnie zaciągnał on ostatnio znaczne 
zobowiązania zakupując duże partje towśrów, 
które ukrył lub też sprzedał po cenie koszta. 
a nawar niższej i pieniądze ulokował na naawi- 
sko krewnych. Wobec stwierdzenia wyraźnych 
cech zlaśliwości. oszusta osadzono w areszcie 
i wlrużono postępowanie karne (k) 


upadłość Ilji Katzowi, który przy ul. Piotr- | Oto w nadchodząca niedziele miał odbyć 


QOdłożona impreza, Swego czasu dużo miej- 
sca  pośryęcalismy dziwnych  niepowo- 
dzeniom Łódzkiego Okręzowego Związku Lekko- 
atletycznego w organizowaniu Imprez na tere- 
nie naszego miasta. Po nieudanym trójmeczu 
w KRaakowie, po odwołaniu jstowego 


rowanie spotkało miłośników lekkiej 


stadjonie sportowym È. K. S. wislki mecz lek- 
knatletyczny, 3 ndziatem znakomitych lekkoatle- 


tów warszawskiej Legjl, Tymczasem zarząd 
ŁO. Z. L. A. nie przewidział. że w tym czą- 


sie odbędzie sie międzypaństwowy mecz lekko- 
atletyczny w Budapeszcie | najlensi lekkoatleci 
stolicy bezwatpienia będą startowali w barwach 
naszego państwa w Budapeszcie. [Í tak się sta- 
ło że | w tpm terminie mecz lekkoatletyczny w 

nie może odbyć sie. Co prawda, zarząd 


roku bież. 

Po pewnem uspokojeniu, jakie już 
nastąpiło na giełdzie, obecnie znów 
powstała panika, albowiem w obiegu 
ukazały się inne weksle, skopjowane 
i sfałszowane tak wiernie, że trudno 
«Je odróżnić od autentycznych. Narazia 
nie ustalono źródła pochodzenia tych 
weksli, których w obiegu znajduje się 
znaczną ilość. 

Władze policyjne zarządziły do- 
chodzenia. Dyskonterzy zastosowali ze 
swej strony daleko posuniętą ostroż- 
ność. tak, że obecnie operuje się prze- 
ważnie weksiami na drobne sumy 
i przyjmuje się je, o ile są wystawione 
przez urzędników. 


w w W a 


ł. O, Z. L. A. komuntkuje, że w porozumieniu 
się 3 Legją impreza ta przelożowa zos.nla na 
nastepną niedziele t. j. na dzień 20 bm, lecz za- 
rząd nie przewid: że w tym samym czasie 
odbywać się będ: mecz bokserski pemiedzy 
reprezentacjami Łodzi | Warszawy į na mecz 
lekkoatletyczny przyjdzie napewno garstka wi- 
dzów. Gzy w ten sposób mamy wiagać świet- 
ne rezwita*y propagandy sportu lekkoatletycz- 
nego? Watpimy bardzo! 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Okazja do handlu s zagranicą. Izba komu- 
nikuje, iż w biurze jej znajdują się zgloszenia 
poniższych firm: Firma jngosłowiańska oferuje 
ue'uzj w charakterze przedstawiciela fabryk wy- 
rohów włóklenniczych (L. 621885), Firma al- 
giereka pragnie uzyskać przedstawiclelstwo fa- 
bryki wyrobów włókienniczych na Północna 
Afrykę (L. 623325). Firma indyjska interesuje 
się eksportem z Polski tkanin wełnianych, ka- 
poluszy fllcowych i wyrobów pończoszniczych 
(L. 6030/95). Firma palestyńska pragnie objąć 
przedstawicielstwo fabryk wyrobów bawelnia- 
nych | welnianych (L. 6597/35). Firma hambur- 
ska reflektuje na objęcie przedstawicielstwa fa- 
bryki wyrobów włókienniczych (L. 550285), Fir- 
ma w New Yorka pragnie nawiązać kontakt 
3 polskiemi wytwórniami galanterji i nowości 
szklanych (L. 0634/85). Firma w New Yorku re- 
flektuje na zakup w Polece surowców mineral- 
nych do wyrobu farb (L. 6634/80. Firma w 
New Yorku pragnie objąć reprezentacje fabryk 
artykulów technicznych na warunkach komiso- 
wych (L. 0634/83). Firma w New Yorku obejmie 
przedstawicielstwo fabryki ezynek  konserwo- 
wych /.puezkowanych”) (L. 6684/85). Firma a- 
merykańska pragnie importować z Polski en- 
rowe akórki zajęcze królicze oraz futrzane (L. 
0631/35), — Bliższych Informacyj udziela biuro 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Łodzi. 


Chrześcijanie muszą pracować w niedziele. 
Niezwykle oburzający jest następujący fakt: 
oto wożni chrześcijanie. zatrudnieni w miejsk'ch 
powszechnych szkolach żydowskich. i 
są przez kierownictwo do pracy w 
a soboty mają wolne. Stosunki takie panują w 
następujących sżko!ach powszechnych. przy ul 
Poludniowej 36. przy ul. Kilińskiego (naprze- 


ciwko cerkwi). przy ul. Sienkiewia: w szkole 
Nr. 42 SA ul. Zawadzkiej oraz szkole Nr. 
ul. 


Cmentarnej 3a. Stan ten ciągnie 
od kilku lat, Jeszcze za czasu socjali- 
stycznego magistratų wożni interpelowal! u 
wladz szkolnych, lecz słuszne ich protesty speł- 
zły na niczem, Chyba najwyżęzy czas z tem 


biarni (ul. Skrzywana 12/14) wWolfast 
na 500 złotych grzywny, Hendzel o- 
skar na 300 złotych grzywny, Krause 
K. na 300 złotych grzywny, Ratke 0. 
na 300 złotych grzywny. 

Następnie inspektorat karny skazał 
Winograda Lajbę, tkalnia mechanicz- 
na, (Warszawska 20) za zmuszanie ro- 
botników do pracy w godz, nadliczbo- 
wych na 200 złotych grzywny, Hansa 
Bioka (Piotrkowska 114) oraz Nasiel- 
skiego Fajwla, stolarnia, (Rzgowska 2) 
po 200 złotych grzywny. 

Inspektorat Pracy wydział karny e- 
nergicznie występuje wobec żydow- 
ski przemysłowców i przypuszczać na- 
leży, że wysokie kary odstraszą innych 
przemysłowców od różnych wybryków 
na niekorzyść swych pracowników, 


— 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


Na dzielejszej gieldzie notowano: żyto 18.50 
do 15.75: pezenica 10.75—20/00; jęczmień prze- 
miałowy 14.50— : owies zbierany 16.50 - 18,75 
owies jednolity —1126: mąka żytnia T 45 
proc. 21.70—22.25; maka żytnia I 55 proe, 2075 
do 21.75; mąka sprzenna Ia 83.00—35.00; maka 
pszennn Tb 8%.00—34,00; mąka pszenna Ie 81 00 
do 21.75; maka pszenna Ta 89.00—86.00: maks 
pszenna "> 29.00—30.00; otręby pszenne 8.00 do 
8.25: otręby żytnie 8.00—8. otreby grube 800 
do 8.25: rzepak 42,00—43.00; makuch Iniany 1600 
do 17.00; makuch rzepakowy 14.00—15.00: groch 
Victoria 82.00-84.00: śrót Soja — 21.50: mak 
niebieski: 47.00—51.00; rzepik 87,50—33 50; ziem= 
niaki 4.00—1350; slemie lniane kresowe 90 proe. 
%6.00—38.00. Usposobienie spokojna. 


W kilku słowach 


W dnin 2 bm. delegacja Związków Zawoño 
wych interwenjowala u ministra opieki Pacior- 
kowskiego w sprawie przyznania sezonowcom 

go 101-dniowego okresu uprawniającego 
zyskania zasiłków w czasie smy, Minister 
że w ciągu dwóch tygodni poweż- 
mie decyzję. Ponieważ ten termin uplynat od- 
była się wczoraj konferencja mię lzyzwiązkowa 
I postanowiono wysłać nowe pisma do ministra 
Paciorkowskiewo, a w dniu 15 bm. wysłać poras 
wtóry delegacja, która będzie Inte-wenjować m 
przyznanie ulzowego okresu sezon 'wcom wska- 
zując, te krótki okrea pracy i nikle zarobki nia 
dają możności poczynienia oszczędności 
zimę, 

* 


W związku z nkaraniem żydowskiezo fabry- 
kanta. Szatana: (Slowiafńskn 25), wybuch? strajk 
na tle obrywnnia zarobków. Po ekierowaniu 
sprawy do Inspektora Pracy, który skazał obu 
wspólwłaścicieli Żyw na 2 tyg, uresztu i 500 
złotych grzywny każdego, wczoraj 5 robotników 
którzy zeznawał przeciwko Żydom. nie wpn- 
szczono do fabryki, | po wyplacen u należności, 
oświadczono. że zostają wydalen! a pracy za 
złożenie obcinżajncych zeznań. P wostali robot- 
niey ujel! się za zredukowanym, | rozpoczali 
strajk. który, obejmuje 100 osób, Prócz tego po 
wezorajszej nieudanej konferencji w fabryce 
Bidermana strajk rozszerzy! się | obecnie okue 
puje mury fabryki okolo 400 osób. 


* 


Wczoraj sąd grodzki w Łodzi rozpatrywał 
sensacyjną sprawę przeciwko Hanserowej. ro- 
botnicy s fabryki Ffrszeborga i Wilczyńskiego, 


oskarżonej o spol'czkowanie komo*nika. Okqza- 
ło sie, że komornik przybył do mioszkania au~ 
sorowej w Gzasie jej nienbneności ' nie czeka- 
jac nż przybędzie właścicielka, kazał wyrzucać 
ruchomości, 15-letni syn Hinuserowej sprowadził 
matkę, która zażądnła wniesienia mebli spo- 
wrotem. W odpowiedzi na to. komornik silnie 
pohnał Hanserową powodując licine obrażenia 
«lała. Popchnięta kohieta zerwała wię z ziemi 
1 snoliezkowala komorn Sąd Hauserową u- 
niewinni. gdyż nie wiedział. z klin ma do czy- 
nienia, Komornik bowiem nietylko, że nie wylo- 
gitymował się przed Fsuserową. ale nie miał 
nawet czapki stużbowej. Poza tem. sąd orzekł, 
że komornik niema prawa bić interesantów, 


Na srebrn» + ekranie 


„Weronika“ 


Kino „Dom Ludowy” 
Dom Lmdowy wprowadził innowacje. 
scansami gra orkiestri 
yczaj jakieś wlasne przeboje — 
„Poleka jesień 
s Nowaka, Wyko- 
ôl Łodzian”. trzy- 
rody dla amator- 


w 


krotny zdobywca 
skich orkia: to burdzo mila atrakcja. © 
wiele sympatyc od mechanicznych płyt 
nadawanych na głośnik w innych kinach. 

Na ekranie „Weronika“ z Wranciezką Gaal 
w roli głównej, Dobrn wiedeńska komedja, nie- 
szablonowa w treści a zwlaszcza w wykonaniu, 
Franciszka Gaal jest niż w ostatnich 
swych filmach. zospół pozostałych aktorów na 
poziomie. Fabula o cie oparta jest ną za- 
bawnych nieporozumieniach i zbiegu okoliczno- 
ści — mala kwieciarka mosi nagle odegrać rolę 
damy i to żony solidnego handl Dzieje się 
to niejako nawet wbrew jego woli i po za jego 
wledzą — w ten sposób reżyser «twarza Gzereg 
kapitalnych eyluacyj, wszystko to jednak nie 
wychodzi po zn ramy logiki i możliwości. Slo- 
wem bez „eudów”, a wesolo... 

_Nadprozram najlepsza kolorowa ryeunkówka 
Disney'a — „Wiosna Pisków* — trudno tu poe 
dać treść, te drobiazgi nie mają jej — ale ry- 
ennek, kolory i ilustracja muzyczna gą bez ta- 
rzutu. Program pdany. mi 


Strona 


ORĘDOWNTK, niedziel: 


13 października 1935 = Numer 238 


Wielki Skład Bławatny 


poleca na sezon jesienny. wetny na płaszcze, suknie i 


jedwabie, płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, 
w zakres manufaktury wehodząca oraz pończochy, skarpetki I rękawiczki po 
do kupna 


cenach bardzo niskich  Obejrzenie nie obowiązu. 


Nagłówkowa słowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, 

1, w, z, a = każde atanowi 1 slowo, Jedne ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 naglówkowych. 


Łódź, 11 Listopada nr, 5 — tel. 157-60 


B. Jasiński 


mudurki szkolno, 
'elkie materialy 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: 1-4amowy milimetr 30 groszy. 


Kolektura moja zalicza się w Polsce do tycb, które 
największą wykazać mogą ilość wygranych. 


LOSY L KLASY są do nabycia. 
Stefan Ceniowski - Poznań 
Plac Wolności 10, ag 165067 


raj! A I Ty Doczesasz Sie Cudu t 
e U Centowskiego Milion Wygrasz Bez Trnda. 


itd 
Drobne ogłoszenia w 


OBRAZY 


w wieikim wyborze po cenach 
przystępnych i na dogodnych 
warunkach poleca 


Z. Zagańczyk, Łódź 
Fabryka: Piotrkowska 158 
Skład: Piotr. 165. Tel. 249-91 


Oprawa obrazów 
ng 15510 


| 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1 790 


= ] słowo, 
dni powszednie przyjmuje 


eig do godz. 10,30. w soboty | dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10.15. 


E 1. DOMY-PARCELE | Sześćmorgowe 

zaprowadzone 

Will Ani ogrodnictwo, 
ezteróomieszkaniowa dwa mieszka-|Starolecs sp «sznie sprzedam, sa- 
nia w podwórzu, duże podwórze budow Aa CZA AA Doa Motai 
i „zabudowania, morga ogrodu IiaAys Poznań, Marezalia Fo, 

owocowego sprzedam. Zeloszenia SP4 z 


Kurjer Poznański zdz 58 848/4 


Dom czynszowy 
6 lokatorów, duży ogród plae bi 
dowlany. cera 9000 


45 mórg 


pszenno - buraczanej 
inwentarzami. blisko Poznania 


mieszkanie jedi 


dst: 
sle apie, kuch: 


nos 
aln: ia. „balkonem, Wiadomość tele- 
Skgelikatesawy |S zka, ik dE z tranu 
mieszkaniem zawierającego 5 
dobrze prosperuincy okazyjnie | 17. LOKALE 
redam. cena 1-700. , Zzięszeni 


8] 
adzikowski. Poznań. a AŻ 


1250." 


Emulsia.£rbe' 


norweskiego 


O0jedn.Wiłamin A 
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y f tyżacją sprzeda „Dom | Li. Hotel 
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RA 85 baraczanych | kożćk tę Sona Myję 
E » 
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mnan, Focha 17 zd € PRA mareren ac BA Tad kojca 
Sklep żelaza sfajnie oyszukuje Cgrodnik zawo: LE, 
Zoe ZA z, domem fici punkt Jeen| dowa. Oierty"oredownik = Po Ogrodnictwo Ogrodnik 
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Minklera, spiesznie sprzedam, —|iq 000 zlotych Karalus. Poznań | Ważny powój. Zaloszeni 62 morgi lecznig wydzierżawię solid-|wszystkich goleziach swego tawo: 
Tarau, Poznań, Marszalką Po) Marszałka Focha 25 zd 54189, downik. Pornań zà 54815 powiat Peznsñ, mwonjarze kom-|nema „Oferty Orędownik, Po- EO BO ACO, 
= etne na 1ż lat, Objecie 2 200. I) f% E RAA 
loszkiewica. Poznań, 2gdow:] Środa. zig 54 
Dom 24 pszennej ska B. zd 54 651 86 
p zennej io 
morga ogrodu. rzeźnietwo. kole- zabudowania murowane Ps 27.WOLNE 
Wodne las poz Posnania tyg |żywym, marwym śnwentarzemj Wezmę w administrację 63 buraczanych 40 buraczanej © Ezros 
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8000 szuka mężn gotówką. Ofer- Da Hinda Jeż i Mao | Borlin. Mozeka w poludnie: (200 |kujących Dora ly m tel -ahrzne 


ty Orędownik. Poznań zd 54 556 


koncert z ód 


H. Karnickiej 


Wdowa goso dzienniki 2100 „Wesoła 
lat 86. przystojna, 1000 i mle- iwowska Fala": 21.30 „Ns morzu 
Szkanie. puana pana na stanowi-|Gzarnem — w kajaku”. felieton 


31.45 wiadomości sport. ogólno 


sku. Cel matrymonialny. Oferty c ; 
i K 2 22.00 tr. muzyki tanecznej z Ber-. 
(SAN SĘ LE A r PE a UA p 
Kawaler 


26, robotnik. stalą pracą, eznka 


WE 


fantuzja — 


Lipsk. Koncert Linsk. Ork. Sym- 


obliczamy po ie-luej "rzeciei cen e 


Czeladnik krawiecki 


a — fantuzja — fonicznej. 12,00 Kocenigswuste! c potrzebny od zaraz, Murkowski 
ENa wespe) lwowski | hansen. Ojczyzno jakżes aouar Bteszew. k. Poznania. Iosickiezo 
zarowanem": Pomocnik ooo 
ze lekarski. obęzvany w cukiernie-| Pi kuj Jadnika 
nie P, IE. i Arana Iron aja |piekarski absznany w cukierni oszukuję czeladnik. 
z Berlina; 2506-28, przeboje z bee. vico zakochane". oljraz zaraz „ob, pagne! Glue Ore rzeźnickiego 

w j operetkowe: E rottaw,| downik, Po: 54 fli rzem +Ślni i 

Niedziela, 18 paśdieraika. |. ęzęrykówet, 08" znan zd 54 610 z karta "zem vślmicza stalą poe: 


Łódź — 10,00 transmisja nabo- 


żony mala Gotówka dla wspólne 


żeństwa z kościoa Matki Boskiej 


18,00 Paris_P. 


ów i 
„Z gór 
— koncert rozrywkowy: 


17,45 Wiedeń. 


Mleczarz 


» J sof: t n Ts Koncert |lat 18, silny który ukończył 2 let- 
go dobra, Oferty Orędownik, Po-| raków — 10,00 Ave Maria w| U. źródeł tajemniczej arzemia.|eymf: 18.15 Budaneszt. Mysyka |nię praktykę. szuka nieni dla 
znań zd 51 im (ot i 12,0: ny“ — wyglosi ke. prof. Broni-|lekka: 18.25 Lipsk, Utwory dalszego kształcenia się w zawo- 
muzyce (olyty): 1298 przeglad A w T D sekego w wyk.. Drezdeńe dzie — łaskawe oferty uprasza 
ETOT teatralny: Teatr dla ezkoly i x 20 Kwartetu owego: jQwezarzak — Mleczarnia Biel 
teatr szk 1420 koncert żre pio isir, wartel zyka inken: 19.00|sko, powiat Mogilno, gd 54500 
recz repertuarze (plyty): 15,26 poza” dE ASY | ICE WE AW 2-1] si 
D uarze (oliyi za. a 100 prozram: 19410 K 19. zyc. 
Ka viarnię - restaurację woiczy aka „dako motyw Wiad, aport. lokalne: 19,15 kon-| Koncert ork: wojskowej; 1930 tarszy aptekarz 
sieć miôubikacyjua, „dobrze pro ellmanowa: 1636 1545 chg; cert reklamowy: 19,30 kącik hu-| Leningrad, Koncert symf.: 19 30| poszuknje sta ej posady lub za- 
śpertiąca, rynku większego, miac| Đeldmanowa; k45 chór Koenigswnsterhansen.  Rec'tni|stepstwa  Kefartncje ” plotwszać 
sta nod Poznaniem, „wydzięrża-| cert PEKISKEA ty y fartep, Alfreda  Hoehną: 19,40|rzędne. Aptekarz Witaski, Byd. 
La Butkowiak Boniewi 7475 sport 1830 Slefan (WAW w ię.|_„,„AMedziela. 13 października. | Budapeszt, Fratia , kkeci,|goszeż: w Gdanska 104 
> A 54605 Sport: 19. sw, 4) [pune ka Lehnra: r 
Gm repertuarze: 2148 wind. y poznań PU 9:40! z WS | Brno. Muzyka lekka; 2000 Sytat- 
Gospodarstwo eh: an, przerwa > 3090 a Łoj Kart. <Erosimy , ponaenaidie na, 
45 pszenne, zabudowania pierw-|22.00 tranemisja 2, Berlinn przez dzi. Po nabożońctwie tr, z Ware) Wpro Kodrnua: 20-00 Stockholm, 
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Sędzia śledczy podrapał się po bro- 


) 
Gdy Henryk Dunbar opowiedział o | dzie z miną zamyśloną. 


zbrodni, obaj przybyli zostali wiado- 
mością tą straszliwie przerażeni. 

— Gdzie jednak jest Sampson Wil- 
mot? — zapytał pan Balderby — jego 
wszakże wysłałem na spotkanie, on 
bowiem jeden tylko znał pana, a i pan 
mógł był go sobie przypomnieć. 

— Sampson zachorował w drodz 
— odpowiedział pan Dunbar — i Józef, 
jak mnie objaśnił, pozostawił go gdzieś 
w hotelu. 

— Ale gdzie, czy mie powiedział 
gdzie? 

— Nie, a co dziwniejsze, że i ja za- 
pomniałem o to zapytać. Tak mnie za- 
jął opowiadaniami swemi w podróży 
z Southampton do Winchester, że al- 
bo nie, albo przynajmniej bardzo mało 
mówiliśmy o teraźniejszości. 

— Sampson musi być bardzo chory 
— zauważył pan Balderby — inaczej 
bowiem byłby powrócił albo byłby 
mnie zawiadomił o wypadku. 

i Pan Dunbar uśmiechnął się obojęt- 
nie. 

— jeżeli był tak słabym, że nie 
mógł przyjechać do Southampton, to 
nie mógł powrócić do Londynu. To 
chyba zupełnie naturalne, 

Panu Balderby, człowiekowi do- 
brego serca, przykro się zrobiło na 
myśl, że chorego starego Sampsona 
pozostawiono gdzieś na łasce ludzi. 

Arthur Lovel usiadł sobie trochę 
opodal i milcząc, badał twarz Henryka 
Dunbar. 

O trzeciej rozpoczęło się śledztwo. 

Jako świadkowie powołani zostali 
dwaj Irlandczycy: Patrick Hennessy 
i Filip Murtoch, którzy znaleźli za- 
mordowanego w strumieniu obok 
Saint-Croix, doktór Sander, kościelny 
sługa, który widział obu podróżnych 
i rozmawiał z nimi, a potem pokazy- 
wał katedrę panu Dunbar, właściciel. 
hotelu Georges, chłopak, który przyj- 
mował obu gości, a wreszcie sam pan 
Dunbar, 

W salt pełno było ludzi, bo wiado- 
mość o zbrodni rozeszła się szeroko 
1 daleko. 

W liczbie ciekawych były osoby 
dosyć nawet wpływowe, a między in- 
nymi sir Arden, urzędnik owy 
hrabstwa, bawiący chwilowo w Win- 
chester. 

Arthur Lovel, pan Balderby I An- 
glo-Indjanin tworzyli małą grupę | 
siedzieli trochę przed tłum wysunięci. 
Przysięgli zajęli miejsca przy dlugim 
Stole, sędza śledczy zasiadł na końcu. 

Arthur Lovel, zapatrujący się na 
rzeczy w interesie pana Dunbar, po- 
stanowił zadać świadkom kilka pytań 
i zaczął od bankiera. 

Bardzo dokładnie i jasno opowie 
dział on wszystko, co zaszło od czasu, 
gdy wylądował w Southampton, 

— Zastałem — rzekł — nieboszczy- 
ka, oczekującego mnie na przystani. 
Objaśnił mnie zaraz na wstępie, iż 
przybył w zastępstwie innej osoby. Nie 
poznałem go odrazu, to jest nie pozna: 
łem w nim człowieka, który służył u 
mnie przed wyjazdem moim % An- 
glji lat temu trzydzieści pięć, Później 
dał mi się sam poznać i powiedział, że 
spotkał się ze swym bratem w Londy- 
nie 15 tego miesiąca | że zabrał się z 
nim razem do Southampton. Opowie- 
dział mi także, że Sampsón Wilmot 
(znacznie starszy od niego) zachoro- 
wał w podróży i że musiał go pozo- 
stawić. 

Opowiedział to wszystko ze spoko- 
jem, ze stanowczością, mogącą nasu- 
nąć podejrzenia, iż recytuje to, czego 
sią na pamięć wyuczył. 

Arthur Lovel, przypatrujący mu się 
uważnie, spostrzegł to i bardzo był 
zdziwiony. Henryk Dunbar nie był 
wcale wzruszony wypadkiem, był 
wprawdzie bardzo blady, ale zach 
wanie się całkiem zimne 1 spojrzenie 
stanowcze świadczyły, iż posiadał ner- 
kt silne i zupełną przytomność umy- 

ju. 


— To egzemplarz z żelaza — pomy- 
ślał Arthur — i albo jest istotnie wiel- 
kim człowiekiem, albo też nikczemni- 
kiem skończonym. Boję się wuikać w 
to bliżej. 

— Gdzie Józef Wilmot pozostawił 
aw*go brata? — zapytał sędzia dled- 
czy. 
— Nio przypominam sobia. 1 


— To trochę dziwne — rzekł — ze 
znania jego mogłyby rzucić pewne 
światło na to tajemnicze wydarzenie. 

Po tej małej przerwie pan Dunbar 
dokończył swego zeznania. 

Opowiedział o śniadaniu w Sout- 
hampton, o podróży z Southampton 
do Winchester i o przechadzce połu- 
dniowej po łąkach przy Saint-Croix. 
może nam pan dokładnie o- 
znaczyć miejsce, w którem się pan roz- 
stał z nieboszczykiem? — zapytał sę- 
dzia. 

— Nie — odpowiedział pan Dunbar 
— jak panu zapewne wiadomo, obcym 
jestem w Anglji. Opuściłem ję w mło- 
dości. Ex-kolega mój szkolny, Michał 
Morston, ożenił się i zamieszkał w 
Fourgeres podczas mego pobytu w In- 
djach. Miałem czekać w Southampton 
kilka jeszcze godzin na przyjście po- 
ciągu pośpiesznego, przybyłem więc 
tutaj, aby odwiedzić starego przyjacie- 
ła. Ale dowiedziałem się, że już umarł 
niestety. Chciałem tedy złożyć wizytę 
pozostałej po nim wdowie. Przesże- 
dłem z Józefem Wilmotem przez po- 
dwórze katedraine i wyszliśmy na dro- 
go prowadzącą do Saint-Croix. Sługa 
DT widział nas i rozmawiał z 
nami, 


Sługa kościelny, który stał pośród 
innych świadków, oczekując swojej 
kolei, oświadczył głośno: 

— Tak jest, widziałem tego pana, 

jominam sobie bardzo dobrze. 

— 0 której godzinie wyszedł pan z 
hotelu Georges? 

— Trochę po czwartej. 

— I następnie gdzie pan poszedłeś? 

— Udałem się — odpowiedzial 
śmiało bankier — razem z nieboszczy* 
kiem do galku, uszliśmy z jakle 
ćwierć mili pod” drzewami " (- miałem: 
zamiar dotrzeć z nim aż do Fourgeres; 
żeby odwiedzić wdowę po Michale 
Morston. Ale, że w ostatnich czasach 
odzwyczalłem się od chodzenia | że 
dzień był bardzo gorący, przyszedłem 


*Poleciłemń zatem Józefowi Wilmot, 
aby sam doszedł do Fourgeres do mis- 
tresse Morston z zapytaniem, o której 
godzinie dzisiaj będę mógł ją odwie- 


dzić, sam zaś powróciłem do katedry, 
gdzie Wilmot po załatwieniu komisu 
miał był także przyjść. 

— Miał przyjść do katedry? 

— Tak. 

— aw nie do hotelu cej, 
dlaczego cz eó pan na niego w ka- 
tedrze? 

Arthur Lovel przysłuchiwał się ze- 
znaniom z dziwnym jakimś wyrazem 


twarzy. 

Przysięgli spoglądali na sędziego z 
pewnem zdumieniem, jakgdyby prze- 
rażeni byli jego impertynenckiem po- 
stępowanim względem naczelnika tak 
bogatego domu _ bankierskiego, jak 
dom „Dunbar i Balderby*. 

Jakże śmiał ten pan sędzia, mający 
dochodu jakieś tam pięć tysięcy rocz- 
nie, podejrzewać miljonera I podpatry- 
wać  nieprawdopodobieństwa w © 
świadczeniach Henryka Dunbara? 

Anglo-Indjanin uśmiechnął się po- 
gardliwie, Stał w pozycji niedbałej, za- 
bawiając się brelokiem od zegarka, go- 
rące słońce sierpniowe, wciskające się 
przez niezasłonięte okna do sali, o- 
świetlało jaskrawo jego twarz. Nie 
starał się wcale usunąć się z tego 
świetlnego potoku, który oślepiał go 
zupełnie, stawiał czoło zarówno słoń- 
cu, jak i sędziemu, przysięgłym I ba- 
AE spojrzeniu Arthura Lo- 
vela. 

Wcale nieprzygnębiony, swobodny 
zupełnie i elegancki, wyglądał jakgdy- 
by się znajdował na sali balowej, jak- 
by był bohaterem chwili, podziwia- 
nym przez wszystkich, co na niego pa- 
trzyli. 

Opowiadał sędziemu Í przysięgłym 

fóżne bez związku hlstorje o śmierc! 
swojego ex-sługl. 
— powtarzał sobie w 
duszy pan Lovel, studjując twarz oj- 
ca Laury, — ten człowiek musi mieć 
nerwy ze stali, 


— Tak, 


Aresztowanie 


Sędzia powtórzy! pytanie. 

— Dlaczego kazałeś pan nieboszczy- 
kowi przyjść do siebie do katedry, pa- 
nie Dunbar? 

— Poprostu dlatego tylko, że mi się 
tak podobało — odpowiedział zimno 
Anglo-Indjanin. — Przyszła mi ochota 
zwiedzić świątynię, myślałem więc, 
że Wilmot powróci dosyć wcześnie 
i zwiedzi ze mną choć część takowej. 
Był to człowiek bardzo inteligentny 
i bardzo lubiłem jego towarzystwo. 

— Droga do Fourgeres i z powro- 
A musiała przecież zająć dużo cza- 
su 

— Nie wiedziałem, ile na to potrze- 
ba było czasu odpowiedział pan 
Dunbar — bo nie znałem odległości 
Przy rozstaniu rzekłem był tylko do 
nieboszczyka: „Wrócę zwiedzić kate- 
drę i będę tam czekał na ciebię. Idź 
i powracaj najśpieszniej.* 

— I to wszystko, co zaszło między 


panami? 
— Wszystko! Czekałem na niego 
aż do godziny, na którą naznaczony 


był obiad w hotelu Georges. 

Nastała pauza, podczas której sę- 
dzia zamyślił się głęboko. 

— Zmuszony jestem zadać panu je- 
szcze jedno pytanie, panie Dunbar — 
Rade się po chwili z pewnem waha- 
niem. 

— Czy pan byłeś zawsze w dobrych 
stosunkach z nieboszczykiem? 

— Wspomniałem panu przed chwi- 
lą, że byliśmy ze sobą w jak najlep- 
szych stosunkach. Uważałem go za 
bardzo miłego towarzysza, obyczaje 
miał prawdziwego dżentelmana. Nie 
wiem, jaką tam odebrał edukację, ale 
wiem, że posiadał pewną 1 dosyć na- 
wet znaczną edukację. 

— Rozumiem, że byłeś pan z nim 
w przyjaźni w chwili jego śmierci, ale 
przedtem jak było? 

Pan Dunbar uśmiechnął się obojęt- 
nie. 
— Spędziłem w Indjach całe trzy- 
dzieści pięć lat — odpowiedział. 

— Wiem, ale czy nie zaszło przed 


wyjazdem pańskim do Indyj Jakieś 
nieporozumienie pomiędzy panami? 

Pan Dunbar poczerwieniał | zmar- 
szczył brwi, jakgdyby pomimo całej 
pewności siebie nie był w stanie zapa- 
nować nad nieprzyjemnem wspomnie- 
niem z przeszłości. 

— Nie — odpowiedział stanowczo — 
nie miałem z nim nigdy żadnego za- 


'gu. 

Nie miał pan nigdy powodu do ja- 
kkiegoś nieprzyjaznego względem nie- 
go usposobienia? 

— Nie rozumiem pytania — powie- 
działem przecież przed chwilą wyraź- 
nie, że byliśmy dobrze ze sobą, nie 
kłóciliśmy się nigdy! 

— Kłótni głośnej może nie było, ale 
istniało może jakieś tłumione nieprzy- 
jazne uczucie, silniejsze, niż niechęć 
jawnie wypowiedziana. Czy nie było 
nic podobnego? 4 

— Ja żadnych niechęci do Wilmota 
nie miałem, 

— A on do pana? 

Pan Dunbar rzucił przelotne spoj- 
rzenie w stronę Williama Balderby. 
Młodszy wspólnik spuścił oczy pod 
tem spojrzeniem. 

Widocznem było, że znał historję 
fałszywych weksli. 

Gdyby sędzia z Winchester był 
zręczniejszym inkwizytorem, byłby po- 
szedł za spojrzeniem bankierów i zro- 
zumiał, iż jego wspólnik wiedział coś 
o przeszłości nieboszczyka, Ale pan sę- 
dzia nie grzeszył nigdy przenikliwo- 
ścią i niespokojny rzut oka pana Dun- 
bara uszedł całkiem jego uwagi. 

— Coprawda — rzekł Anglo-Indja- 
nin — to Józef Wilmot miał do mnie 
przed wyjazdem moim do Kalkuty 
pewną urazę, ale uregulowaliśmy ca- 
łą tę sprawę w Southampton w ten 
sposób, że przyrzekłem mu roczną 
rentę. 

F Przyrzekłed mu pan roczną ren- 

— Niezbyt dużą coprawda, ho 
wszystkiego 50 liwrów rocznie, ale bar- 
dzo był z tego zadowolony. 


POWIEŚĆ 


SENSACYJNA 


— Przedewszystkiem fedy posiadał 
jakieś prawo do wynagrodzenia? 

— Nie posiadał praw żadnych! — 
odparł pan Dunbar wyniośle. 

Widocznie nie podobało mu się, iż 
sędzia zadaje mu takie impertyneno- 
kie pytania, 

Przysięgli stronę ban- 
kiera. 

Sędzia miał minę zakłopotaną. 

— Jeżeli nieboszczyk nie miał żad 
nego prawa do renty, to dlaczego mu 
ją pan przyrzekłeś? zapytał po 
chwili. 

— Obiecałem mu rentę przez par 
mięć na dawną moją z nim zażyłość — 
odpowiedział Dunbar. — Józef Wilmot 
przed laty trzydziestu był ulubieńcem 
moim, byliśmy obaj młodzi, a on w 
tym czasie bardzo był do mnie przy 
wiązany. 

— Jak długo pozostawał pan z nie- 
boszczykiem w gaiku? 

— Nie więcej niż dziesięć minut. 

— I nie potrafi nam pan wskazać 
miejsca, w któremś po pozostawił? 

— Gdybym się tam udał, przypu 
szczam, że potrafiłbym odrazu. 

— Jak wiele czasu mogło upłynąć 
od chwili, gdyście panowie przecho» 
dzili koło katedry z nieboszczykiem 
l gdyś pan sam powrócił do katedry? 

— Może z pół godziny. 

— Nie więcej? 

— Nie. 

— Dziękuję panu, panie Dunbar, 
za objaśnienia — wystarczą mi na te- 
raz — oświadczył sędzia. 

Bankier powrócił na swoje miejsca. 

Arthur Lovel, który miał go ciągle 
na oku, zauważył, iż silna biała jego 
ręka drżała widocznie, gdy się bawił 
kosztownym brelokiem, zawieszonym 
u łańcuszka zegarka. 

Zkolei zawezwał sędzia sługą ko- 
ścielnego. 

Ten zeznał, że przechadzał się wła- 
śnie po podwórzu katedry w chwili, gdy« 
przechodzili przez nie EŃ podróżni 4 
Opowiedział, że szli, trzymając się pod 
ręce, że się śmiali i rozmawiali. 

— Który mówił, gdy prz 
obok ciebie? 

— Pan Dunbar. 

— Nie dosłyszałoś, co mówił? 

— Nie panie sędzio, słyszałem głos 
tylko, słów wcale nie słyszałem. 

— Wiele czasu upłynąć mogło od 
chwili, gdy pan Dunbar oddalił się z 
nieboszczykiem z podwórza kościelne- 
go, do chwili, gdy powrócił bez niego? 

Sługa kościelny podrapał się po 
głowie i z pewną niepewnością spoj- 
rzał w stronę Dunbara. Á 

Ale ten patrzył prosto przed siebie 
i wcale nie zwracał uwagi na zezna- 
Jacego. 

— Nie umiem odpowiedzieć na to 
pytanie dokładnie — odpowiedział po 
chwili starzec. 

— A to dlaczego? 

— Bo, panie sędzio, nie zwracałem 
uwagi na godziny, a nie chciałbym 
skłamać. 

— Nie potrzebujemy kłamstwa, żę- 
damy tylko prawdy — najczystszej 
prawdy! 

— Wiem o tem, ale jestem człowie- 
kklem starym i nie mam tak dobrej, 
jak kiedyś pamięci. Myślę, że nie było 
pana Dunbara z godzinę. 

Arthur Lovel zadrżał 
wszyscy przysięgli spojrzeli 
kiera, 

Ale Anglo-Indjanin nie zmieszał się 
wcale, spojrzał tylko na kościelnego 
wzrokiem człowieka, który niczego się 
nie obawia, 

— Nie możemy polegać na żadnych 
przypuszczeniach — rzekł sędzia — żą- 
damy najzupełniejszej pewności. 

— Ha, to ja nie jestem pewny, 

— Nie jesteś pewny, że pana Dun- 
bara nie było godzinę czasu? 

— Nie jestem, panie sędzio. 

— Ale przypuszczasz, że bawił blf- 
sko godzinę, co? 

— Tak, panie sędzio. Pamiętam do- 
brze, że kiedy dwaj dżentelmani wcho- 
dzi na podwórze, zegar katedralry 
wybił, właśnie kwadrans po czwartej, 
kiedy zaś pan Dunbar powrócił. mia- 
łem iść na herbatę I rzadko mi się zda» 
rza, abym pił herbatę przed piątą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Dwadzieścia lat wojny ze żmiją i 


Mamba, lat trach Afryki 
Czychająca śmierć, latający szatan, postrach stepu — Dwadzieścia lat pracy nad serum pr 
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czy z zieloną błyskawicą — Skoki do kotła 


Straszliwą plagą dla ludności południo- 
wo-afrykańskiej jest żmija mamba, Czy- 
hająca śmierć, latający szatan, postrach 
stepu — oto nazwy, jakie ludność tamtej- 
sza dala temu zadowi jadowitemu. Źmija 
ta, która w dwóch odmianach, zielonej i 
zarnej, ogromnie rozpowszechniona jest 
w południowej cześci Afryki, dzisiaj je- 
szcze, jak przed tysiącem lat, stanowi naj- 
okropniejsze niebeżpieczeństwo lasów po- 
łudniowo-afrykańskich, któremu ' nawet 
postępy cywilizacji nie zdołaty położyć ta- 
my. Doniedawna jeszcze ukąszenie mam- 
by oznaczało niech 
bowiem przeciwko jadowi jej żadnej suro- 
wicy. Dopiero w ostatnich czasach sławny 
badacz angielski sir F. W. Fitzsimons, dy- 
rektor instytutu doświadczalnego w Port 
Elizabeth, odkrył to serum, stwarzając moż- 
liwość uratowania tysięcy ludzi ukąszo- 
nych przez mambę. Dwadzieścia lat uczo- 
ny angielski zużył na poszukiwanie ży: 
dajnego serum. W czasie tym zdołał on 
wychwytać tysiące niebezpiecznych tych 
gadów, a nich przeprowadzić swoje 
doświadczenia. — Dramatyczny nieraz 
wprost przebieg tej 20-letniej wojny z 
mambą uczony opublikował w swych pa- 
miętnikach, które w Anglji wywołały o- 
gromne zainteresowanie, 


Jako młody asystent Fitzmons przybył 
do południowej Afryki, W niedoświadcze- 
niu swem wszystkie te okropne historje, 
jakie obiegały wśród krajowców, uważał 
za bajki i zapragnął wziąć raz udział oso- 
biście w polowaniu na mamby.  Naogół 
wyprawy te niebezpieczne podejmowano 
jedynie wtenczas, jeżeli gady te zbyt wiel- 
kie spustoszenia poczyniły wśród żywego 
inwentarza farmerów, Cojeno zaszedł był 
taki wypadek, któremu Fitzsimona za- 
wdzięcza pierwszą swoją wyprawę na 
miamby. 

Czarna mamba osięga długość 3,5 me- 
tra. Jest ona niezwykle zwinna i szybka 
w swych ruchach i dlatego polowanie na 
nią odhywać się może jedynie przy pomo- 
cy wielkiej ilości nagania Dwaj zna- 
jomi farmerzy Fitzestmonsa urządzili polo- 
wanie z naganką. Dwustu kafrów utwo- 
rzylo kocioł i posuwało się z ogromnym 
krzykiem, torując sobie drogę wśród tra- 
wy stepowej ku środkowi. Za nasypem 
trzej przyjaciele czekali z odwiedzonemi 
kurkami swych strzelb. Nagle j czar- 
na taśma wystrzeliła z trawy. Trzej my- 
śliwi strzelili równocześnie. Jeden z naga- 
niaczy został ranny, żmija znikła w tra- 
wie, usiłując wymknąć się drugim koń- 
cem kotla, Kiedy jednakże i tutaj zastała 
drogę zamkniętą, zawróciłą znowu ku na- 
sypowi z trzema myśliwymi. Tymrazem 
Fitzeimons nie chybił, druzgocąc gadowi 
ładunkiem śrutu czaszkę. Niestety polo- 
wanie to mialo tragiczny epilog. Zabitą 
źmiję zawleczono na sznurze do mieszka- 
nia jednego z farmerów. Tenże, chcąc 
przi aszyć żonę, położył źmiję w poko- 
ju sypialnym na łóżko, poczem wróciwszy 
do towarzyszy na werandę, poprosił żonę, 
by przyniosła mu z pokoju eypialnego wo- 
reczek z tytoniem. Upłynęło kilka minut, 
lecz żadne wołanie o pomoc nie odezwało 
się. Mąż zaniepokojony udał się do sypial- 
ni, gdzie oczom jego przedstawił się o- 


Nowa Shirley Temple 
Mąż słynnej śpiewaczki wiedeńskiej Marji 


Jeritzy, mister Sheehan odkrył nową 
gwiazdeczkę filmową, której dziecięcy czar 
i urok wróży jej Śladami Shirieg Sempre 

wielką karjere 


kropny widok. Żona jego leżała martwa 
na ziemi a na zabitej żmii leżała druga 
większa, Farmer tyle właśnie jeszcze miał 
czasu, by zasłonić się materacem przed a- 
takującą go żmiją i zawołać o pomoc. Je- 
den z przybyłych zabił wściekle atakującą 
żmiję celnym strzałem. Zagadka wnet się 
wyjaśniła. Był ło właśnie czas tarcia dla 
żmij. Samiec był popełzał za zabitą sami- 
cą aż do pokoju sypialnego, gdzie ofiarą 
jego ukąszeń padła żona farmera. 

Q wiele niebezpieczniejszą od czarnej 
jest zielona mamba, Żyje ona na drze- 
wach, atakuje człowieka niezwlocznie i 
jest dzięki swemnu kolorowi ziełonemu dla 
przechodzącego całkiem niedostrzegalna 
Kafrowie nazywają ją „zieloną śmiercią" 
i tępią ją zapomocą ognia, paląc część la- 


su, w której stwierdzono zieloną mambe. | 
Fitzsimons przez długi czas daremnie us 
łował upolować zieloną mambę. Czarni, 
którzy przejęci są zabobonnym strachem 
przed tym gadem, wzbraniali się wskazać 
mu jego kryjówki, Przypadek przyszedł 
mu z pomocą. Zdarzyło się pewnego dnia, 
że uczony w towarzystwie przyjaciela wy- 
brał się z wizytą do pewnego farmera. 
Droga wiodła przez okolicę zupełnie rów- 
ną. Fitzmons był nieco pozstał w ty- 
le, a przyjaciel jego mijał właśnie samot- 
nie stojące drzewo, gdy nagle z jego ga- 
łęzi wystr.eliła zielona błyskawica. Na 
szczęście mamba w pierwszym skoku chy- 
biła, poczęła jednakże bezzwłocznie ścigać 
uciekającą swą ofiarę. Fitzsimons nie miał 
już czasu na strzał i zdołał zaledwie za- 


Królewski statek angie 


i „Discovćry II".przeznaczony dla wypraw naukowych, wy 
ruszył obecnie na swoją czwartą wyprawę antarktyczną, obliczoną 
miesiecy. Tłumy londyńczyków żegnaly go na Tamizi 


m razem na 20 


I. K. P. w sezonie bokserskim. Chcąc poziom 
swej drużyny wznieść na najwyższy szczebel, 
kierownietwo sekcji pięściarskiej mistrza Łodzi 
postanowilo w sezonie bieżącym wejść w per- 
traktacje z niektóremi klubami zagranicznemi 
w celu rozegrania calego szeregu meczów dru- 
żynowych o charakterze międzynarodowym. Per- 
traktuje się obecnie z doskonałą drużyną nie- 
miecką „Heros-Eintrakt z Hannoweru, w celu 
rozegrania z nią meczu drużynowego w Łodzi. 
Jak wiemy w barwach drużyny niemieckiej wy- 
mje kilku czołowych pięściarzy Rzeszy, a 
między innymi Bernloehr. który walczył już 
Chmielewskim. W związku z tem, że Heros-Fin- 
trakt prócz meczu w Łodzi, stoczyłby spotka- 
nia w Poznaniu z tamtejszą Wartą, Skodą w. 
szawską i Ouiavią inowrocławską, jest możli- 
wość iż Niemcy zgodzą eię na: podane warunki 
i do Polski przyjadą. Ponieważ propozycja I. 
K. P. opiewala na początek grudnia, bylby to 
mierwszy w Łodzi mecz międzynarodowy w 6e- 
zonie bokserskim Łodzi, 


Kary na kolarzy tódzkich. Jak wiemy, w swo- 
im czasie Łódzki Okregowy Zwiazek Kolarski 
zdyskwalifikował dwóch czołowych kolarzy łódz- 
kich Kołodziejczyka na 12, Więcka na 3 mie- 
siące, Obecnie jak się dowiadujemy P, Z. T. K, 
zatwierdził dyskwalifikację tych kolarzy, 


Pabjanice — Kalisz, W nadchodzcą niedziele 
w Kaliszu odbędzie się drużynowy mecz bokser- 
ski, pomiędzy zespołami Kruszendera i Kaliskie- 
go Klubu Sportowego. Oba zespoły stapia w 
najsilniejszych składach. Najbardziej sensacyj- 
nie przedstawia się spotkanie w wndze półcięż- 
kiej pomiedzy Pietrzakiem (K, K. S) a Kra- 
szewekim (K. E.). W pierwszem epotkaniu tych 
zawodników, które odbyło si ew Kaliszu w ra- 
mach międzymiastowego meczu  Łódź-Kalisz, 
zdecydowanie spotkanie wygrała Pitrazk, 


Sokół poznański w Łodzi? Zarzad sekcji bo- 
kserskiej I. K. P. pertraktuje z poznańskim So- 
kolem w celu rożegrania meczu drużynowego w 
Łódzi w listopadzie. Ponieważ terminy ten be- 
dzie prawdopodobnie odpowiadał obu stronom. 
Łódź bokserska będzie miała możność oglądania 
sympatyczny zespól poznańskiego Sokola. Mecz 
„tem odbyfby sie w drugą niedzielę listopada. 


Pięściarstwo 


Spotkanie Poznań — Wrocław odbędzie 
się dziś wieczorem we Wrocławiu. W po- 
szczególnych wagach startują: musza — 
Sobkowiak — Brinke, kogucia — Wirski 


wołać na pen swego: bierz Teddy Odważ- 
ny terrier rzucił się też bez wahania na 
żmiję, lecz po krótkiej walce padł ofiarą 
jej zabójczych ukąszeń, Mała ta zwłoka 
wystarczyła wszakże Fitzsimonsowi do 
zerwania strzelby z ramienia i ubicia cel- 
nym strzałem w głowę szybko zbliżają- 
cego się gada. 

Inną przygodę z zielonemi mamhami 
przeżył Fitzsimone tuż pod miastem Port 
Elizabeth, Po dziennej wyprawie towarzy- 
stwo łowieckie zamierzała rozłożyć się o- 
bozem. Kierując się ostrożnością, skoszano 
poprzednio trawę w miejscu, gdzie stanąć 
miał obóz i w najbliższej okolicy. Teraz 
dopiero kucharz murzyński zabrał się do 
przygotowania wieczerzy pod rozłożystem 
drzewem. Woda w kotle z mięsem zaczę- 
ła się właśnie gotować, gdy nagle potężna 
źmija wpadła wprost do kotła obryzgując 
wszystkich obecnych warem. Towarzystwa 
nie zdołało ochłonąć jeszcze z przeraże- 
nia, gdy nagle za pierwszą wpadły do wo- 
dy druga i trze Czary, wrzasnął ku- 
charz i zbiegł, gościom zaś zimny pot wy- 
stąpił na czoło. Na szczęście mamby, zwa- 
hione ciepłem gotującej wody, dobrze obli- 
czyły awe skoki, inaczej bowiem wyprawa 
mogla była wziąć obrót nader tragiczny. 

W ten sposób Fitzsimons przez 20 lat 
prowadził wojnę z mambą, aż wreszcie u- 
dało mu się odkryć zabezpieczające serum 
przeciwko ukąszeniu tego gada. Za pracę 
swą niezmordowaną król angielski nagro- 
dził go godnością lorda. Mamba stała się 
niejako popularną w Anglji i liczne ogro- 
dy zoologiczne zwracały się do uczonego 
o dostarczenie im tego okazu żmii, Przed 
niedawnym czasem przesyłkę taką otrzy- 
mał także zwierzyniec w Glasgow. Przy 
przenoszeniu żmii do terrarjum jeden z a- 
gystentów poślizgnął się i został ukąszo- 
ny w ramię. Przywołani lekarze byli bez- 
radni, ponieważ serum znajdowało się je- 
dynie w Londynie a z Glasgow do Londy- 
nu jest 400 klm drogi. Zdolano wszakże 
pacjenta tak długo utrzymać przy życiu, 
aż przyjaciel jego samochodera w szalo- 
nem tempie przywiózł z Londynu surowi- 
ce. Bezprzytormnemu asystentowi już po 
pierwszej injekcji nie groziło żadne nie- 
bezpieczeństwo życia. 

Tak oto nieustraszony duch ludzki zdo- 
był nowy środek w walce o opanowanie 
przyrody. WiP 


= Rolle, piórkowa — Dudziak — Bittner 
II, lekka — Kajnar — Bittner I, półśrednia 
— Sipiński — Mahn, średnia — Lewan- 
dowski — Urbański, półciężka — Szymura 
— Alexander, ciężka — Piłat — Kosubek. 


Stadjon olimpijski w Berlinie z lotu ptaka: — W środku ogromne kolisko główne- 


go stadjonu olimpijskiego, który pomieści 
koło trybun jest już gotowe; nad górnem 


nad otoczenie, prowadzone są jeszcze prace. 


doczny stadjon pływacki, za nim w tyle 
przed głównem boiskiem, znajduje się g 
zaś centralny. 


kom tenisowy i do baskettballu. 


100000 osób. Wykopane w ziemi dolna 
kołem, wznoszącem się o 15 metrów po- 
Na prawo od głównego boiska wi! 
boisko do polo. Na froncie, bezpośrednia 
otowe już boisko hokejowe, przed niem 

Na prawo pomiędzy drzewami 


znajdują się dalsze place tenisowe 


